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K R O, T-K L R Y S 

HISTORYI NAUKI MORALNEJ 

WRAZ Z:WIZEĘUNKAMI CHARAKTERYSTYCZNEMI 

C.E~~ĘJSZYClI,, MORALISTÓW. 

W YOIHlAZEN~A.. movalne nie są_, ani tak ja
sne, aby sję przyćmić nie dały, ani znowu 

tak sfahe, aby się, zupe.łuie zagłµdzić mogły. 

Przedmioty kh bę~ąc w, samY.m człowieku, 

nie są tuk wyraźne iak te, na które oczyma 

pogl~~amy, le~z pt•ze.~ to sąmo, ze. się w nas 
samy<'h znajdują, nigdy się, zupełnie zatracić 

nie- mogą: człpwiek sk.dony,, mo~ w z!em 

zasmakować, a na wet niekiedy i zie postępki 

za. gQdziwe poczytywać; prę~zej lulY poiniej 
jednak, da się, uczuć to prze.wró.cenie n\ltural

nego porządku: mozę, się. juz nie od.wazy od

mienić zaciągnionych, nafog~hv,~. i. zr.y.w.ać 
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związków przez występek potworzonych , zy
czyć jednak będzie, aby tego wszystkiego 

nie było, i obier~ając gorsze będzie pochwa

lał to co lepsze. Samo to juz poznanie złe

go i dobrego, które z natury ma człowiek, 

zachowuje pomiędzy ludźmi znajomość praw 

moralnych: większej jeszcze mocy tym pra

wom dodają skutki złych i dobrych postęp

ków, tudziez wpływ dobrych obyczajów na 

pomyślność ludzi. Z porządku rzeczy na 

świecie, czyli raczej z rządów Opatrzności, 

która ten porządek nadała i nim kieruje, wy

stępek wszystko kazi i niszczy, a cnota iakby 

dobroczynne bóstwo tworzy. i zachowuje. 

Ztąd to we wszystkich wiekach . widzimy 

przedsiębrane śrzodki do poprawy obycza

jów, i naukę· moralną mniej więcej dosko

naloną. Najdziksze narody miały pewne 

prawidła sprawiedliwości i uczciwego postę

powania: za postępem cywilizacyi i oświece

nia, te prawidła doskonalono' nowemi uwa

gami pomnazano, i pod pt·awa ogólne pod

ciągano: a tym to sposobem tworzył się pe

wny juz ·układ nauki moralnej. Do popra-
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wy obyczajów i ucfoskonaleaia nauki moral

t:ej najwięcej się wprawdzie przyłozyła Re

ligija chrześcijańska, nie· brakło jednak do

bt·y~h pisat~zów moralnych u samych pogan. 

Grecy i. Rzymianie do· wysokiego ją stopnia 

doskot>wfości posunęli; Pisma P Jato n a, A

ry s t o t e I e s a , ~ i c e r o n a i S e n e k i z po

zy 1 kie m i przyjemnością podziśdzień bywają 

czytane. D~iela PI al o n a i Cicer o n a 

z niemałem upodobaniem. od ojców kościoła 

pierwszych wiek-ów, A t..,.y s-t ot eł es a zaś od pi

Mt·zów moralnych śrzednich wieków, i scho

lastyków były czytane i naśladowane. Pisma 

Se nek i tchnące miłością cnoty, i s;-:czeg<>l• 

niejszy za pał w czytelników wlewające, za

wsze od ascetów były szauowane. Moze nie 

w tak przyjemnych obrazach· wystawiona, 

lecz. w sobie dalekr>· jest deskonals:łla·, i daleko 

większy wpływ miałi.l; na popraw-ę ebycza

jów n•u1ka ksiąg S. i pisarzów· chrześcijań

skich._ U Hebreów w czasaeh· ph~n·wiastko

wych rodu ludzkiego, niektóre pl'awidfa mo- ' 

ralne, mianowicie ty.czące. się czci boskiej 

były objawiane, inne z długiego doświadcze-
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nia patryarchów czerp_ane, i od ojców dzie.
ciom podawane. Prawodawca izraelski Mo;

ze s z waźniejsze dawnych prawidła zebrał, 

nowemi objawieniami pomnozyl' przephy 

moralne z obrzędami religijnemi i prawam\ 

cywilnemi połączył, i to wszystko ludowi do 

zachowania, jako boskie przy kazania podał. 

Od czasów Mojzesza do Dawida mało 

co pod wzgl~dem moralnym u Hebreów po-r 

strzegamy; są wprawdzie księgi Jozuego i 

Sędziów, lecz te najwięcej historyą narodu, 

i niektóre uwagi polityczne, przytoczone na 

dowód jak od zachowania prawa Mo j ze s zo

w ego pomyślność narodu zalezy, w sobie 

zawierają. Za czasów Dawida i Salomona 

więcej się zastanawiać nad naturą c~łowieka, 

przypatrywać si~ zwyczajnemu biegowi rze-. 

czy na świecie, i uwagi filozoficzne tworzyć 

zaczęto. Da wid · z zycia pasterskiego na 

dwór królewski wzięty, a potem prześlado

wany, i sam na dostojność królewską wy

niesiony, szczególniejszą miał zręczność do 

przypatrywania się biegowi rzeczy ludzkich: 

z własnego doświadczenia przekonał się, jak 
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losy człowieka od rządów Opatrzności zalezą, 

i tę z największem uniesieniem w swych pie

niach uwielbia!: sam upadek jego posluźyl mu 

c1o większego zgłębienia serca ludzkiego, co 

się okazuje z jego psalmów pokutnych .. S a

l om o n spokojnie uzywał dostatków przez 

ojca nabytych; pokój przez całe jego pano„ 

wanie trwnjący rządy państwa ł..1twemi czy

uiI; czas swój między uciechy i szukanie 

mądrości dzielH. VV księdze jego Ekklesiastes 

zwanej pom:iędzy filozoficznemi uwagami o 

rządach Opakzności, losach i przeznaczeniu 

człowieka przebija się melancholja, zwyczaj

nie przesyceniu się roskoszami towarzysząca; 

trafne są postrzezenia o uietrwafości uciech 

ziemskich, i wafoy ten, wszystkiego co się 

w tej księdze mówHo, wniosek, ze nawet dla 

upe"'.nienia doczesnej szczęśliwości trzeba sz(; 

ba6 BoG.A i strzedz Jego przykazań. 

W Przypowieściach są rzucane wazne postrze

zenia moralne oraz podawane przestrogi do 

chronienia się niektó1·ych występków, i do 

rostropnego z ludźmi postępowania. Dalsze 

doskonalenie się narodu zydowskiego i naby-
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cie przez doświadczenie obszerniejszych wi

doków moraluyrh zosla·wione było niewoli 

bahyloilskiej i rzasóm po niej następującym. 

Przez zwi<rzek z obcemi narodami powoli o

svvoili sit~ Izraelici, z ich wyobrnzeniami, a 

brzydząc się ich halwochwulstwem, nie:zna

czuie korzystali z tego co u nich dobrego 

postrzegali. "':--piyw obcej filozofii, a miano

wicie Greckiej, wi<lorzuie daje się postrzegać 

w księgach Mqdrości i Ekl.:lezyasty!.:a, g<lzie 

juz zamiast odrębnych uwag moralnych 

gdzieniegdzie rzucanych, 8ą rozumowania cią

~lc i ogólne zasady. Zwycznjny ten postęp 

doskonalenia się moralnego Hehreów kiel'O

wany był przez Proroków, któ1·ych BóG zsy

łał w naglejszych dla religii i dobrych oby

czajów pol1·zebach. Prorocy najwięcej u te

go ludu utrzymywali cześć prawego BOGA i 

zapobiegali zupełnemu zepsuciu ohycznjów: 

gromili bafwochwalslwo i zagęszczone po

między ludem występki: wzywuli lud do 

poprawy i strapionym nieszczęśdarni do

dawali nudziei obietnicą przyszlej pomyśl

ności. 
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Lecz jakkolwiek wafoe uczyniła postępy 

nauka moralna przed przyjściem CHRYSTUSA 

P.; mary „jednak wpryw miała na udoskona

Ier1ie obyczajów: obyczaje równie u Żydów 

jak u pogan byiy zepsute. Nauki filozofów, 

jakkolwiek z siebie mogły bydź dobre, po

zbawi om~ pomocy Religij, skutku nie miały. 

Żydzi z~ś polegając na czci prawego BOGA, 

nie starali się o dobre obyczaje. Porączenie 

nauki moralnej z Rcligiją. a iem samem u

czynienie j~j skuteczną na poprawę obycza

jów, zachowane byfo CHRYSTUSOWI Panu. 

Nauka JEZUSA. CHRYSTUSA "vielką w udosko

naleniu obyczajów ludzkich stanowi epokę: 

skuLki jej wprawdzie z początku byfy nie

znaczne, lecz poźniej za jej rozszerzeniem 

się obfite i widoczne. Nauka wysokiej wyma

gająca doskonafości w zepsutych ogfaszana 

czasach na wielkie musiała trafić przeszkody. 

CHRYSTUS Pan opowiadał ją W, kraju zy
dowskim i na księgach starego zakonu opie

rał: z pierwszego wejrzenia zdawałoby się, 

ze ten boski posłaniec naukę starego Zakonu 

z przesądów tylko, któremi ją Żydzi skazili, 
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oczyścił, kiedy \V rzeczy samej Z wielu 

wzglę_dów nauka jego jest nową. C~RYSTUS 

Pan pewne przepisy dawnego prawa, które 

potrzehuemi rylko byly dla okoliczności czasu 

i kraju zydowskiego' oslabił' a inne na
wiasem rylko rzucane za główne ogłosił: a 

tak opowiadając, jak się zdawało, naukę da

wną, oczy~zczając ją od dodatków ludzkich, 

zaprowadził nową, zastosowaną do wszyst
kich krajów, i do skończenia świata trwać 
mającą. Dobr.oć tej •rnuki najlepiej skutek 
okazał: gdziekolwiek ona z początku przy

jętą zostafo, nagłą w obyczajach sprawiała 

odmianę: nigdzie tyle i tak wielkich cnót 

niewid ziano, juk u pierwszych chrześcian: 

skutek ten poczę~ci wprawdzie przypisać na
Iezy nadzwyczajnej pomocy bozkiej, któi·ą 

ClIRYSTUS Pan swym wyznawcóm obiecał; 

są jednak w niej widoczne i naturalne przy
czyny, dla których skuteczną bydź musi. 

Z tych przyczyn grówniejszemi są dziwna 

jej prostota' tak' ze od sameg0-. pos pólsl wa 
z łatwością moze bydź zrozumianą, ścisłe jej 

poiącz,~nie z Religiją, przez co przepisy mo-
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ralne stają się prawem boskiem ~ to mocne 

przekonanie, ze nauką jest bozką, wolną od 

wszelkiego 'hrędu i ,dla wiecznego uszczęśli

wienia czfowieka koniecznie potrzebną, na

koniec upowszechnienie jej nauczycif!IÓ\V 

\V urzędzie kapfońskim. Od samego tej ,na

uki naslunia ·licznych jej widzimy nauczycie

lów. CHRYSTUS Pan zostawił ją nie na pi

smie lecz w sercach uczniów przeznaczonych 

do dalszego jej opowiadania dmgim. Sam 

opowiadał ją przez trzy lata, a poźniej Apo
llf.olowie i ich następcy roznieśli ją po, wszy

stkich częściach ziemi: z upowszechnieniem 

Religii chrześcij'a!iskiej, upowszechniały się i 

pisma moralne. Ziarno rzucone od CHRY

STUSA Pana obszernie się rozgałęzHo i obfite 

wydało owoce. Jego naukę w następnych 

wiekach, starając się zawsze o . zachowanie 

jej w· czystości, rozmaicie kształcono i do 

zachodzących potrzeb stosowano. Za czasów 

juz samych apostołów, kiedy ją zaczęli wy-
, , , d 1' zna w ac nawroceni z poganstwa, wy arzy1a 

się potrzeba zastosowania jej do ich uzycia. 

Wyraźnych na to przepisów CHRYSTUsAYana 



nie było, a przeto jak w tej mierze postąpić 

naleiafo, apostołowie wspólnie się naradzllli 

i podług głównych zasaą nauki swojego mi

strza, zachodzące zdarzenie rozwiązali. Po

dohnie:Z i w wielu innych zdarzeniach naukę 

CHRYSTUSA Pana stosowali_ do zachodzących 

potrzeh. "\Vi<lziuł Paweł Apostoł, ze na

wróconym z pogan szczególniej jest wiara 

potrzebna, i tę najbardziej im zalecał: po

sfrzegał Jak ó b Apostoł pomiędzy nawró

conymi z Żydów, zbytnie poleganie na wierze 

z lekcewazeniem dobrych uczynków, dobre 

im dzieła najwięcej wrażał. 

Naukę CHRYSTUSA Pana i apostołów 

mamy opisaną w księgach S. nowego przy

mierza: te księgi najpierwszem są źrzódiem 

chrześcijańskiej moralnej, i na tym funda

mencie poźniejsi budowali. - Uczniowie apo

.9tolscy męhmi apostolskimi zwani, za przy

Hadem swoich mmczycielów więcej ustnem 

nauczaniem ludu, niz pisaniem się zaymowali, 

i dla tego mało ich pism mamy. Znako

mitsze, które do moralności nalezą: "są listy 

Klemensa rzymslciego, Ignacego, Po-
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1 y k a 1· p .a , list pw imieniem Barnaby i pa

sterz Hermy. Moralna nauka męZów a postol

skieh wszędzie jest prosta, lecz ścisła i na 

religii oparta: pomiędzy inne mi cnotami rrnj

b1wdziej są '\vraiane wiara w JEZUSA CHRY

STUSA, miłość BQGA i bliźniego, częsta rno

cllil wa, pokora, cierpliwość '\V przeciwno

ściach, posłuszeństwo przefo:Zonym i czystość. 

Przepisy obyczajów z tąz prostotą, a często 

nawet temiz słowy jak w księgach Ś. są wy

razane. Nie ma tam prawda głębokich po

st1·ze.ie11. nad naturą ludzką, pięknego wykfa

du obowiązków człowieka, i subtelnego ro

zumowania, lecz· dziwna panuje pt·oslota; 

gorliwe są do cnoty zachęcania, i szczegól

niejsza moc do poruszenia i przekonania czy

telników. 

Z większą ozdobą i obfitością kofo nauki 

morah1ej prncowano, kiedy uczeni uawracać 

się zaczęli do Religii chrześcijańskiej i spo

kojniejsze nastaly czasy. W wieku drugim 

lubo ~ie brakło bie9fych w filozofii chrześcian, 

dla częstych jednak 'prześladowań i sprze

czek, juz to z Żydami, juz to z poga11skimi-



filozofami, mafo co w przedmiotach moral

nych pisali. Usprawiedliwieniem nauki cheze

ścijańskićj i zbijaniem przeciwnych jej błę

d<)w najwięcej się zajmowali: w sprzeczkach 

tych najczęściej zachodziły pytania o Źrzó
dfach, z których· mają bydź czerpane prze-

. pisy moralne, o sposobach· czci boskiej i 

· zb·awieniu ludzi: i te przedmioty dosyć ob

szernie są rozbierane: przeciwko Żydom do
wodzili? ze zachowanie przepisów mojzeszo
wyrh co do święcenja szabasów, rozróżnie
nia pokarmów czystych od nieczystych, i 
tym podobnych' zadnej juz nie ma wartości: 
ze BOGA czcić nalezy wiarą w JEzusA CHRY

STUSA, ochoczem zachowaniem Jego przy

kazań, ufnością w Jego ~bietnice, stałością 
w przeciwnościach, dobrćmi uczynkami i 
miłosierdziem ku ubogim; przeciwko pogań

skim zaś mędrcóm utrzymywali' ze człowiek 
w swoich sprawach jest wolnym, t. j. zadne

lllU nieulegafatum,,i zawsze za swojem prze

konaniem iśdź powinien: Ze bałwochwalstwo 
szkodliwem jest dla dobrych obyczajów, i 

największćm ponizeniem człowieka' ze po-
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gańscy filozofowie lubo wiele dobrych poda

wali przepisów,' mało jednak skutku swoją 
sprawili na u kei: wyzszość nauki CHRYSTUSA 

Pana, nad nauką filozofów juz to dowodami, 
już to najbardziej przykładami z zycia chrze

ścijan wziętemi okazywali. 'Te i tym pod9-

bne materye często się ~atrafiają w pismach 

Jus ty n a męczenil:a, A t h e n ag or y, Te:
o fi I a Ant i o eh eńs kie'go i lr'e n eusza. 

Tym to sposobem pisarze chrześcijańscy 

drugiego wieku rozprawiając ż uczonymi zy
dowskimi i pogańskimi wiele zasad moral

nych wyjaśnili,. ~ następny~ dl,'ogę do .. ob
szerniejszego wykładu nauki moralnej uto

rowali. 

W wieku trzecim obszerniej w przed""' 
miotach moralnych. pisać zaczęto. Najpier~ 
wszym i najznakomitszym tego wieku pisa
rzem jest K 1 em ens A Ie x a n dr y j s-k i: 
dzieła jego wszystkie, które pozostały, za głó
wny przedmiot mają moralność, i niepospolitą 
znajomość rzeczy pokazują. Klemens A

lex a n dr y j ski czytelnikó,w; dla których 

pisał, na trzy podzielił klassy, na pogan, 
Wizerunki N. 9• 2 
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ehrześcijan, prostych, -i wj.ększego szukających 

<>Świecenia': dla pienvszych 11fozył Protrc

ptifon --czyli odezwę do pogan, tHu -drugich 

Pedagogon czy li przewoduika w doskonało

ści chrześcijańskiej, dla trzecich Stroma'ta 

dzieło rozmaitych materyj. W odezwie do 

pogan Religiją chrześcijańską slawi o bok po
gal1skiej: W)'stępRi do 'klórych dawała po

wod i·elig-ija pogm1ska, i 'Z 'któl'emi czasem 

była połączona cześć -bogów, -w iy-wych nw

luje obrazach: zdania poga11skich fllozofow 

i poetów ·o BoGU i jl'go dosk·onałościach 

z!>iel'a i z nauką ksiąg świętych porównywa. 

Nie zaprzecza wprawdzie, ze niektóre wiado

mości o BoGU i obowiązkach czfowieka do

bre mieli i sarni pÓganie; lecz rilzem utrzy

muje, ze te były albo z ksiąg s. wzięte' albo 

od BOGA, który ··oświecał filożofów, im ohja

wione: przesądy śtarozy In ości i podań przod

ków, ·które poganie za swojemi ohrzędami i 

czcią bogów przywodzili, zbija, oraz hoskie 

objaw<i-enie przez CHRYSTUSA i proroków 

dane, jako Il ro-ztm1c·rn najzgodniejsze, a dla 

poprawy Qbyczajów i ludzkiej szczęśliwości 
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istotnie potrzebne zaleca. Pedagog czyli 

=1rzewodnik ~o cnoty chrześciańskiej z trzech 

ksiąg jest zło:Zony: w pierwszej, która za 

wstęp do· innych słuzy, wyznawającyrp juź 

religiją c.hrześcijańską ogólne podaje przepisy 

o poskramianiu namiętności, umiarkowaniu 

affektów, wykorzenieniu występków, i ukła

daniu spraw zewnętrznych: obruz -doskona

łego przewodnika czyli nauczyciela w osobie 

JEZUSA CHRYSTUSA wystawia' początek i do

skonałość jego nauki wskazuje. W dalszych 

dwóch księgach wykłada rozmaite cnoty i 

obowiązki chrześcijanina, w którym to wy
kładzie częstok~·oc w drobne nawet wstępuje 
szczegóły, np. jak się 'ma ubierać chrześci
janin, jak ma przestawać z rozmaitymi ludź

mi, jak się na publicznych widowiskach 

znajdować, co w sprzętach domowy~h, a 
nawet 'Y jedzeniu i piciu zachować', w księ
gach Stromatów z wielką rozprawia erudy ... 

cyą o uzywaniu filozofii w przedmiotach 

religii, o przeznaczeniu c~fowieka, o ptawie 

mojzeszowem i Ewanielii, o wierze, nadziei 

i pokucie: lecz te księgi lubo pełne wiado-

2* 
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tno~ci filn~o6cznyt-h, p-0d wzgt~detn pt·akty· 
.cznytb nłely(c mają pozytku jak Pedagog. 

,z dzid Klienh.iusa Ale:xandryjskiego 

dła mornluej :rwfwa~Ui€jsze i najprzyjem

niejsze do cY..ytunia są Pedagog i traktat o 

tizywanh1 -cfoRtatków pod tytuJ'.e1~: .Kto z bo

gatyok będzi'e .zbawfunym. 
Odg~nes ncz€ń Klemensa ,Alexan

-d r y; s 'kiego \\~le wpr-a wdzie pisał, lecv. 

mało w ~t*ledtt1iolt-ich moralnych. Nauka 

;<cg'O morahrn w .homilijach .ludowi podavnma . 

jest czyst~ ·i 1wosta-: lecz gdzie wyz.szyd1 za-'-

5ad s~ęga , ui-et:·az inrngi11acyą umes10ny 

w wiell.k~ wpada błędy-: dwie te ZJsady w fi~ 

łor.ofii moir'iiluej Ot' i g e 11 es a są panujące, 

woł"~ woli -c..zfo\:·rłeka do zaslrnzenia na na;.. 

grodę. hł'b kai·ę poh·zehna, i sprawic<lliwt)ŚĆ 

BoGA, któt:ych, gdy z sobą inaczćj pogodzić 

niemógł, ·hytnob.Ć duszy człowieka przed jego 

m·odzeniem przy puścił. 
W tynł.Ze prawie c7.rasie, kiedy KI em ens 

i Or'igenes w Aiexandryi, 'Tertullian i 

Cypryau w Kartagiuie Z,Yli. Ol>aj w religii 

p10gańskiej \m»dI?eni ~ w naukach fiłozofi"' 
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c~nych biegli' i w d~)jrzałym · jtlz, wieku dQ 
~'eligii ~hrześcija11skiej nawróceni; ooaj dowd~ 

"pem, wy mową i ścisfością obyczaj,ów zna."' 
komi ci. Mię_dzy pisarzami kościelnymi 'Ter

t ul li a n jest pierwszy, któr_y w nauce mq.~ 

ral11ej ścisłe objawienia s-ię trzyma: aby prze ... 

pisy moralne nie byty wystawione na nitro 

pewność, odrzuciwszy all'egoryczny wykład 

ksiąg 
1

8., za którym najhardziej szedł O rj ... 

gen es' lilerulnego pilm.1.je' i SUf?WY az do 
zbytku, · wszędzie· na sh:-onę ściślejszą się 
skłania. Zaąad: ogó~uyeh z głębokiego rze

czy obięci!ł pechod·zących mało znajdujemy 

u Tertulliana, lecz bystre o ludzkich o
byczajach postrzeźienia, piękne opisy, morne 

do cm> ty zachępania, i gruntowne błędów 

zbijania częslo się natrafiają: wazniejsze jegQ 

dziefo są: O pól:ucie, modlitwie i poście, o 
w_·<i~fdl-iWolci:. i zachęcenie do czy.r;tości. 

Te Pl u ll i a n a w pi suniu naśladował S. 

CY p r y a n,, a w umiarkowaniu .j rostropno"" 

ści go przeszed!, Tel' tu ł lią n cJ1ciał, aby 
tych , którzy po chrzcie, wielkkh dopuścili się 

występków, zupełnie wyłączono z kośdoła: 
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cy p r y a n zaś utrzymywał tylko, ze ich bez 
pokuty przyjmować nie nalezy: pierwszy 
dla tego, Że się mu nauka kościelna niedosyć 
ścisłą wydawała, od kościoła się odłączył, 

drugi tak był do kościoła przy.wiązany, ze 
nawet chrzest nie w prawdziwym dany ko
ściele za niewazny poczytywał. Tertullia
n a więcM pism pozostało , lecz Cy p r y a n a 

bardziej są wypracowane. Znaczniejsze dzie

ła moralne Cypr y a n a są: O modlitwie pmz
skiej , o upadłych w prześladowaniu, o cier
pliwości, o zazdrości, o dobrych t.tczynkack 
i jalmuznie , tudzieł. listy niektóre. 

vVięcej jeszcze wzrastała nauka moralna 

za czasów, gdy juz religija chrześcijańska 

w państwfo rzymski em została panującą; gdy 
juz mo:Zna było bez niebezpieczeństwa tę re
ligiją wyznawać, liczniejszy lud do niej się 
garnął: aby zaś tej wolności, którą dopiero 

otrzymał, nie naduzyI, nauką i karnością za
pobiegano. Pilnie czuwali pasterze, aby z po
gaństwa wielkićmi przychodzący gromadami, 

razem z sobą i dawnych występków nie 
przynieśli: gorliwość i pracę, którą dawniej 
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na nnukę, obrouę i pokonanje rozmaitych 

przeszkód fo:Zono, cał<~ na snmo oświecenie 

ludn obrócono. I dla tego to z trzech wie ... 

ków po KonstantynievV. wielu mamy wy

bornych w przedmiotach moralnych pisarzów. 

Lak ta n c y•u s.z w dziele swojem Divinae 

In8tŻlutżones pięknym dawn,iejszych łaciń

skich pisarzów językiem pisanem, wyzszość 

du·ześcija11skit~j moralności nnd wszystkie po

gańskich filozofow ukfody pokazuje: Religiją 

ten pisarz szczególniej ze strony moralnej 

uważa, i wiele ma zasad ogólnych tyczących 

się tak religii ja ko tez obyczajów, które u 

poŹniejszych są. po\vlarzaue. 

'Więcej znajdujemy szczegółów u S. Am

b ro ze go: urnkomity ten ojdcc kościoła, 

w religii poga1l.skiej _ wychowany i prosto 

z rządzcy. prowincyi na ,Pisk.upa wyniesiony, 

bieglejszym był w, morahJej, nii w innych 

częściach Religii, i dla tego prawie wszystkie 

jego dzieła są moralne. ·zpomiędzy pism 

jego nujwazniejsze . jest dziefo. o Powinno

fciach., w którem wi~cej o pożytek ~hrześci

j~n, niz sławę autora dbając, naśladuje Cy-
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cerona .. S. Ambrozy w ogólności 1rzy

'inał się układu cyceronowego, niektóre tylko 

miejsca opuścił, niektóre odmienił, a nie-. 

które z swojego dodał, i tak dzieło pogań

skiego filozofa do uzycia chrześ~ijun przero

bił. Nie ma wprawdzie u Ś. Ambrozego 

gładkości i płynności Cy cer o n a , lecz na

uka moralna jest czy~ciejsza, i w wielu miej

scach iaśniejsza~ Co np. Cycero chciał 

wyrazić przez powinności doskonałe i zwy

czajne (które tłumacząc greckie wyrazy u 

stoików UZJW.Bll0 'Xa:roetJwfUX'E«- lcatortho

mata, i xa7:1}xovrc:t katliekonta, nazywa offi

cia perfecta et media) dotychczas nie zga

dzają si~ kommentatorowie. Podług S. Am

h ro ze go do powinności zwyczajnych, na

.lezy wystrżegać si~ występków w .boskich 

przykazaniach zabronionych, jako to nie 

kraśdź, nie za bijać, i tym podobnych; do 

doskonałych zaś wykonywanie dzieł, które 

wielkiego poświęcenia się wymagają, jako to 

rozdadź 'majątek na ubogich, darować urazy, 

śmierć za religiją ponieść. Inne dz1eła mo

ralne S. Am brozego są księgi o Kaimie i 
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Ablu, o Abrahamie Izaaku, o Jakubie 
i zycźu szczęśliwem, o Nabonie i ubogich, 

o poście i pokucie. 

S. Augustyrt najwi~cej zajmował się 

przedmiotami. dogmałycznemi i polemicznemi, 

ma jednak niektóre Vi1 aźne postrzezenia mo

ralne. Ten pisarz wielkiej w kośdele powagi, 

niektóre punkta, o jakich przedtęm na ehie 

strony rozprawiano ustalił; a tern i są szcze

gólniej, ze kłamać nigdy się nie godzi, choćby 

przez kłamstwo mo:Zna było otrzymać naj

większe dobro, lub odwrócić największe nie

szczęście: ze samego siebie zabijać w zadnym 

przypadku niewolno: ze związki małZeńskie 
drugie, i trzecie, które wielu z dawniej.szych 

· pol~pialo, są godziwe; lecz stan wdowi od 

powtórnego małZeństwa lepszy : ze, cnoty i 

doskonał?ści chrześcijańskiej wiasnćini siłami 

nabydź niemozna, lecz do tego potrzebna 

pomoc boska, i o nię prosić nalezy. „Uwag 

moralnych najwięcej się znajduje w jego księ

gach, o obyczajach lo!cioła katolickiego i 
Maniche6w, w ksi~dze o wstrzemięzliwości 

i prt.eci"-wko kłamstwu. 



· Inni celniejsi pisarze łacińskiego kościoła 

tego czasu są: S. Hieronim, którego listy 
wiele przepisów moralnych i ascetycznych 

, zuwietają, S. Eucheryusz Biskup lugdUli
sli, S. Le o Papie z i S a I w i a n. 

Między pisarzami moralnymi kościoła 

greckiego \vieku IV. i V. na pierwszem miej

scu połozyć nale:Zy S. Bazylego. Uczony 

ten ojciec kościoła wschodniego, lubo był 

biegłym we wszystkich teologicznych nau

kach; szczególniej jednak moralne upodobał, 

a często nawet wspóiczesnych swoich od 

sporów teologicznych do moralnych przed

miotów umyślnie zwracał. \'Viele moralnych 

materyj znajduje się w jego listach i lw

milijach, najcelniejsze jednak w tym przed

m~ocie jego dzieła są pod tytułem: Aścetica i 
Ethica. Dzieła ascetyczne zamyka-ją naj

więcej prawideł zycia zakonnego, a etyczne 

nauk'i moralną nowego przymierza w kró

tkości zebraną. Prócz tych, wazne są jego 

trzy listy do Amfilocha Biskupa pisane, 

w których karność kościelną owego czasu 
wystawia. 
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S. Ja n złotousty podobnym sposobem 

jak S. Bazyli najwięcej przedmiotami mo

ralnemi się zajmował; pisał wiele i~ większą 
nizeli ktokolwiek z kościelnych pisarzów wy

mową. Homilije jego, których wielka jest 

liczba, rozmaite zawierają przedmioty podług 

tego jak text do wykładu wzięty mnteryj 

dostarczar, i słuchaczów wymagała potrzeba. 

N aj więcej materyj moralnych znajduje się 

w Homilijach na Ewanieliją 8. Mateu'łza 

i do ludu antioche11skiego mianych. Oprócz 

homilij po większej części są moralne księgi 

o kapłaJ1stwie , o skruszeniu serca, o Opa

trznolci, o Cżystości· i księgi dwie do wdowy 

młodej pisane. 

Prócz tych celniejszych, inni pisarze ko

ścioła greckiego, którzy takZe z pozytkiem 

w przedmiotach moralnych pracowali, są: I

zydor Pe 1 u si o ta , N i I us, E fr e m S y r y 'j
s ki, Mak ary us z , S. Grzegorz Nyssen
al:i i Nazyanzeński. 

Poczet znakomitych, dawnych pisarzów 

kościelnych zamyka S. Grzegorz W., który 

11a początku siódmego wieku zycie zakoń-
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czyi. VVielki ten Papiez przy ustawicznych 

pL'acach około dobra kościofa podjęlych, 

ztialazI dosyć czasu do pisania. \Niele po
zyleczuych pism jego mamy, z których cel

niejsze są: 35 ksiqg moralnyr:li, 2 lcsięgi Jw„ 

~i/ii i regu!a pasterska. 
Po czasach Grzegorz.a VV. nie hyfa 

wpra,Ydzie nauka moralna zepsutą, ani tez 

zaniedbana, l~rz nie ma juz pisarzów, kló
rzyby się albo glęhokiem objęciem rze„ 

czy, albo gfodkością pisania, wsławili. 

w te.i epoce pisarze zyjący' najwięcej się 
zajmowali skracaniem lub· pL'zerabianiem 

podfog swojego gustu dawnych, albo tei 

zbiel'aniem uslaw zborów kościelnych i Pa.· 
pie:Zów do uzycia duchowieństwa. 

W wieku XII: nastała Teologia sclwla
styczna, której fundament zalozył Pi ot r 
L o m bard Maglster . sententiarum iwany, 
od ksiąg swoich które pod tytułem, Libri 
sententiarum wydal. Te jego księgi po:wiej. 

prżez \Viel}1 były wy kh dane, i no,vemi po

nmazune uwagami, lecz w nich' pomiędzy 
filozoficznemi subtelnościami, ginęfa nauka, 
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moralna. S. Tom as z z Akwinu obszer~ 

niej nad' inuych wyfozył naukę moralną 

w drugiej części swojej summy i największą 

ma wzi-ęlośc z dawniejszych scholastyków. 

Dzieło jego za najpierwsze w tym rodzaju 

uchod:tilo az do wieku XV, w którym An

t o n i n Ar~yhiskup florencki wydał jasniej

sze i praktyczuiejsże. Sd1olaslyczna Teolo

gija z niektóremi odmianami przetrwała az 
do polowy wieku X VIII. Oprócz Teologii 

scholastycznej, która się teoryą i wy kładem 
1·ov,maitych cnót i w'ystępków zajmowała, do 

użytku i zbudowania chrześcijan pisano dzieła 

mystyczne, w których szczególniej S. Ber-

11 a e d „ S. B o n a w e n t u r a , H u g o i R i

ch ar d od S. Wiktora, tudziez 'Tomasz 

a Kempis odznaczali się, a dla praktyki du

chownych, uk:l'.adano kazuisty kę pod tytu

łami, summae ca,yuum consc.ientiae. P~er.

wszy takową summę nfozył w wieku xm: 
Raj mu n d de Pe n n a fort i, w wieku XIV. 

i XV. wiele innych się okazało, z których 

znaczniejszemi były Astesana, B,artho

H n a , P a ci fi ca , Ro s e Il a i A n g e li ca 
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zwane. Z po2:niejszych kazuistów sławniejsi 
są P o h ta s , Fr o m ag e a u , i A m m o r t, 
którego Dictionarium Casuum conscientiae, 
moze zastąpić obszerne dawniejszych dzieła. 

W wieku X V. po odrodzeniu się nauk i 
lepszego w lite.raturze gustu, sposobem sta
rozytnych pisali rozmaite traktaty moralne 
Petr a r c h , G er s o n, C Ie m a n g e, V a Il a, 
Re~chlin i Erazm: ządali reformy nauk 
teologicznych, radzili, aby z Teologii mo
ralnej wyrzucono metafizyczne subtelności, a 
na ich miejscu wykładano materye prakty
czne' i w pospolitem zyciu przydatne: aby 
nakoniec sarnę Teologiją układano językiem 

. prostym, bez form scholastycznyc~, na wzór 
starożytnych pisarzów; te jednak ,pozyt~
czne rady długo nie miały swego sku
tku, ani teź mogły go dostąpić, póki je
szcze filozofija moralna nie była wydosko

nalona. 
Tym czasem~ kiedy Teologij a scholastyczna 

razem z mystyczną i kazuistyką jakozkol

wiek czyniły zadosyć potrzebom duchowień
stwa, do uzycia świeckich tworzyła się filo ... 
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zofija rnoralna, która poźniej na udoskonale

nie samej Teologii) moralnej niemało wpły

nęła. Od 'X VI. wieku filozof7)a moralna u 
rozmnitych narodów, rozmaitym kształciła 

się sposobem. Najwięcej i najpomyślniej 

koło niej pracowano w Anglii. Fr a n cis zek 
Ba ko n pod koniec, wieku XVI i na po

czątku xvn pisał traktaty moralne i poli
tyczne, które podziśdzień są szacowane. 

W slawnem swem dziele, De dignitate et 

augmentis scientiarum, księgę siódmą całą 

i większą cześć ósmej rnoralny1b przedmio

tom poświęca: rozmaite dobra, i obowiązki 
czfowieka gruntownie rozbiera, własności 

praw wykrada, i czego w nauce moralnej i 

prawa trzymać się nalezy, wyświeca. Cała 

nakoniec jego filozofija praktyczny cel miała. 

Bardziej jednak niz B ~ko n umysły An

glihiw obudzi!, i wielu do pisania skfonil 

Tom as z Hobbes, który w swych dziełach 
pod tytułami~Leviathan i lYvi·s wydanych, 

pomiędzy wit~lu inuemi, to najszkodliwsze 

dla dobrych obyczajów utrzymując zdanie, 

ze sprawy ludikie' przez się są oboj~tnemi, 
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a cała ich dobroć od woli prawodawcy za

lezy, sarnę zasadę moralnej obalał. Pierwsi 

przeciwko Hobbesowi powstali Kumber

land, Kudwort i Klark, z których wszy

scy zgodnie odrzucając' zdanie Hobbes a, 
każdy z innej ~trony doln:oć moralną spraw 
ludzkich uwazał: a szuk-ając pierwszych za

sad moralny~h, wiele prawd ·wa:lnych wyja

śnili. Kumberland zakładał calą dobroć 

moralną na zyczliwości ku drugim i skutkach 

uczynków. Kudwort dawną naukę Pła

t o n a o wiecznych dobrego i złego wyohra

zeniach odnowił, ·jaśniej wyiozył, i przeciwko 

Ho. b be sowi wystawi!. Podiug jego układu, 

BpG wyobrazenia złego i dobrego, które 

sam miał od wieków, przy stworzeniu wlał 

człowiekowi, i te jak sam BÓG, są wieczne i 
nieodmienne. S·a mu el Klark \Vyubraze

nie złego i. dobrego z porządku Ś\Yiata, i 

własności rzeczy na nim będących wypro

wadza, objaśnia i do nauki moralnej zręcznie 

stosuje. Spokojniejszym umysłem, i bez po

lemicznego za palu, zasad u,rzciwośd śledzą 

Shaftesbury, i Dawid Hume: obaj nie-
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pospolity okazują dowcip i pięknie piszą; 
lecz wszystko na wnętrznem uczuciu i przy

rodzonych skłonnościach czfowieU opierając, 

mało rzecz objaśniają. Z większą miłością 

prawdy, i obojętnością· na sławę, którą za

wsze mieli przed oczyma, Shaftesbury i 

II u me, Price zdania rozmaitych rożbiera, 

trudności rozwiązuje, i zasad dobroci spraw 

ludzkich dochodzi. Nie .zaprzecza i on wpra

wdzie wnęh'znemu uczu~iu 'wpfywu do spra·w 

ludzkich, więcej jednak moralność rozumowi 

niz temu uczuciu przypisuje. Rozum po

dług niego stanowi co jest dem lub dobrem 

w sprawach ludzkich, a wnętrzne uczucie, i 
skłonności do wykonania tylko dopoma

gają. 

Te 'badania najpierwszych zasad moral

ności, drugim utorowały drogę do ulozenia 

całej nauki. Naukę mo1'alną caią, lubo' kazdy 

odmiennym sposobem' r podfog l~Óznych za
sad, pisali: Hutcheson, Smith, i Fer
guson. Hu te hes o n na zmyśle moralnym„ 

czyli jasniej mówiąc 1~a sumnieniu całe swe 

dzieło opiera, i więcej wolą porusza, niz ro-
1Vizerunki. 'N. 9· 3 
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zum przekonywa. Sm i t h za pomocą sym

patyi, któ1·ą za pierwszą zasad~ moralności 

przyjął i liuhro powszechne, z wfosną kaz

dego szczę8li \vością trafo ie godzi'! i lu ho tu je

go zas.ada niewiele óhjuśnia „ dz i efo jednak 

samo nie ma_fo ·ma msśli nowych' gru11lo

wnyd1 i l'lauCzających. Fergusona dwa 

są dziefo morulue, kr0tsze do uzycia uczniów 

wydam~, i obszerniejsze klÓt'e pofoiej ogłosił. 

Pisarz hm głównej zasad)~ zadu-OJ ściśle_ si~ 

nie h'zyma, lecz tylko u woza na :t"vyczaje. i 

sklonnośd człowieka: zycie skromne i •'pra

cowite uwielbi.a, przyzwycza jeuie.się du cier

pliwego znol'lzeu-ia· nitdnslalków, ugra11icze11ie 

swyeh potrzeb, i Hm1arkowanie szcz~guluiej 

zaleca, a uciech i zyeia miękkiego głów11yrn 

jest ułept·zyjuddem. Jako_ his lot') k głęl-wką 

ma ztłajomość łudzi i dziejów ~wiała oruz dzie

ło swoje pozylecznemi uwagami anfropologi

cznćmi ożd'1hil. Srzudek między Teologiją 

a filozofiją morol11ą lrz.}·ma Paley: fil1Jzofi=

czny n1 sposohem, naj\\ ięcej podług ~wsnd 

Lo<' ka, przedmioty monilue i polilyczue 

rozbiera; lecz w trudniejszych razach po-
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mocy ksiąg S. zasięga, i podług nich trudności 

rozwiązuje. 

VV cześniej jeszcze niz w Anglii koło filo

zofii moralnej pracować zaczęlo we Francyi, 

lecz nie z tak pomyślnym ąkulkiem. Pod 

koniec w. X.VI. pisał Michał Montaigne 

swoje rozprawki, i przez nie załozył funda

mei:1t filozofii moralnej, na którym poźniejsi 

budowali.· Montaigne wszystkie przed

mioty z lekkością przebiega, opisując tylko 

to, c<_> się zwyczajnie dziąć zwykiq, namię

tności w przyjemnych maluje kolorach, i 

rzadko co kiedy nagania. Lekkość jego u

podóbal W o I ter, i większej jeszc7.~ wol..; 

ności obyc~ajów pozwala.. VV szystko ~o 

przyjemności i zabawy odnosząc, ze Ścisłych 

przepisów, które Rdigija chrześcijańska po

daje, dowcipnie zartowaI. Helwecyusz 

ogłaszając roskosz i własny interes za pier

wsze sprężyny spraw ludzkich, epikureizm 

do najwyzszego stopnia posunął. Sciślejszych 

trzyma się zasad Rochefoucauld, lecz 

wszystko do własnej· miłości. odnosi, i z niej 

wyprowadza. Gorliwie wprawdzie za cnotą 
3~ 
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przemawia Ro us s ca u, lecz oddzielając ją 

od Religii chrześcijn11skiej, więcćj jej szkodzi 

mz ponwga. Nie b11akło al.oli Fra11cyi rozsą

dnych i pozytecznych .p~sarzów. Sciślej nad 

pomieniony~h przestrz·egają uczciwości, i wy
bornie malują obyczaje ludzkie .Ja Bl'uyere 

w swoich drni·aklerach, i Du c I os w swo

ich uwagach nad obyczajumi ośmnastćgo 

wieku. Zachwycającą czufością tchną pisma 

Bernardin'a de S. Pierre, .a wielka rostro:.. 

pn ość i zna jomoŚĆ·Świata pokazuje się w prze

pi.sach Kanclerza d' Ag u esse a u synowi S\VO

jemu danych. Za naszych czasów J 6 ze f 
Dr o z systemata moralne dawnych i poźniej

szych pisa1·zÓ\V z· krytyką pt•zehiega; a sam 

cnotę szczególniej na zyczliwości i męztwie 

opiera.· Dosyć obszerne i systematyczne 

dzieło .filozofii moralnej ufozyr znajomy 

z pism filozoficznych De g er a n do, i niema

łej z .początku sławy nabył. Lecz byłby 
daleko pozyleczniejszym i więcej czytanym, 

gdyby wazne swe myśli krócej tłumaczył. 

Z Holendrów na wzmiankę tu zasługuje 

Hugo Grotius.' Dzieło jego, de Jttre belli 
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et paci8, jest wprawdzie w pL'zedmiocie prawa 

11arod0\v, lecz \Viele w sobie zawiera materyj 

religijuyd1 i moralnych, i ró·wnie od mora

lisL!)w jak prnwników jest cżytane„ Więcej 

uiz Hugo G t"O tiu s moealnćmi przedmio-:-. 

ta In i się zajmuje, i pierwszym jest z Filozo~ 

fów moralnych u :Niemców Pufendo1·f, 

oulot· dzieła, de Jure naturae et gentium . 

. Poźnićj sam ć to dziefo skrócił, aby je do po

trzeby \viększej lic.zby czytelników zasto.;.. 

·sowa!, i pod ty tulem: de officiis lwmfnis et 

civis, wydał. Dzieło to wprawdzie, podobnie 

jak Gr ot ius a, do przcdm_iotu prawa się 

odnosi, lecz ledwo nie to wszystko _obejuiuje, 

·eo się w filozofii moralnej wykrada, i dla 

tych, którzy nauki, a nie subtelności szukają, 

podobno wa:Zniejsze jest nad to wszystko, co 

dolychcźas w. filozofii, moralnej Niemcy mają. 

\iVspo~nione dzieła Grocyu.sza i Pufen

cl orf a na francuz ki prz-do:Zył' i uczonemi 

o:r.doPJił uwagnmi Bar be y r a ft. Szkoda tylko, 

ze przeciwko myśli autorów' których pt·ze

łduanr, rnora lność od Religii odłączył, i na

ukę ojców ko~cielnych, której nie znał dobrz,e, 
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potępił. Ze szczególniejszem posw1ęceniem 

się koło filozofii praktycznej, czyli moralnej,_ 

pracował C hr y st y a n VV o I f: lecz dla sub

teluośd, w które się pogrążył, za naszych 

czasów pra'l\'ie zupełnie jest zapomniany. 

Jego filozofija czas niejaki w wielkiej była 

wziętości w Niemczech, i podług jej zasad 

pisali dzieła moralne Ba u mg~ r te n, Meyer, 

D arie s, i Eberhard , subtelności pełne, 

które sami w scholastykach ·potępiali. J'ej 

miejsca poźniej zajęta filozofijo Ka n ta je

szcze suhtelniejsza i trudniejsza do zrozu

mienia. Nie moiua wprawdzie naganiać tej 

filozofii co do jej ścbfości: Filozofij a Ka n ta 

jest powafoą, i do zbytku nawet ścisłą: nie 

mogła mieć wpływu na rozwolnienie oby

czajów; lecz z początku, kiedy podług jej za„ 

sad chciano układać· naukę moralną, nie 

mafo się p1·zyczynila do jej przyćmienia. 

~le to niedługo trwafo, wkrótce filozofija 

Kanta usląpiła miejsca fil~ofii Fichtego 

i Sc he I i n g a, które pl'awie induego wpływu 

nie .miaiy ua moralną. VViększą, ni.Z który

kol~iek z dopiero wspomnionych, dla filozofii 



39 

mo1·alnej uczynH pt·zysfugę w Njemczed1 

Ch 1· y s ty a u Gar we. Mało wprawd~ie rna,.. 

my jego <l:lieł 01·ygi1włt1) d1, z tyd1 rwjwa ... 

Zll iej,.,ze _jesl: O up{ywze samotno.§ci ~ towa.-. 

rz.ystwa na charakter cilowiekri, tudziez kHka 

~1miejszych rozpraw moralnych; ale wyboi.' ... 

nie przekładał na niemiijt'kie dzjkła cudzo~ 

ziemskie., i w notad1 pięknemi uwagami 

witde wuz11ych mai<.·1·yj objaśnił. z g11eckfo,.. 

go przefo:Z) ł księgi moralne i politycz-ne 

Arystotelesa, z łacińskiego hięgi Cyc~ ... 

ro n a o powinnościach, z angielskiego dzieła 

Smita„ Fergusona i Paleja, które 

Wt'Zy,„lkie pnrnz tłumaczenie Garwego i 

jego uwagi no~'ej wa1·tości rwhyły~ Pozyte

cz11emi i z ri1Hą prostotą pisanemi dziełami 

moral11emi przysłużyli się dla wieku dziecin

nego Ca m_ pe i Li n ck, a dla ludu pros tęgo 

Geluig. 

Obok doflkonolącej się coraz filozofii m o

rał n ej „ Teologija IllHfifala łdedyźkohviek 

dozm.1Ć jej wp(~'wuf; ten j.eduuk wpływ uz 
do Śnrndku XVIII. wieku był nie znaczny. 

Ni.!jpićrwej Protestanci, którzy skfom1iej-



40 

szymi są 'do odmian niz .Katolicy, a prócz 

tego nic u siebie nie· mając lepszego nad 

scholasty kó~, którymi gardzili, większą czując 

potrzebę reformy nauk teologicznych, filo

zo~ją do Teologii moralnej· wprowadzać za

częli: lecz z niemałą to z początku czynili~ 

ostroznością: dzieła Ba u mg arte n a_, Me
ye r a i innych podług filozofii W o 1 fa ukła ... 
dane prędko w zapomnienie poszły. Naj

pierwszy u nich porządny autor Teol<?gii 

moralnej M oshei m, w połowie XVIII. wieku, 

~aj więcej ją podług ksiąg S. uHadaI, mafo 

jeszcze dając baczenia na filozofiją. Konty

nuator jego M ii l le r więcej juz jej pomocy 

zasięgaI: piszący pod koniec p~zeszlego i na. 

początku teraźniejszego wieku z większą 

śmiałością filozofii mon:iluej uzywają. z 110·

wszych Teologów moralnych protestanckich, 

w których zupełny juz wpływ filozofii mo

ralnej się okazuje, najpierwszym jest Fran

ciszek VolkmarReinhard. Jego chrześci

jańska moralność, pomimo niedostatek dobrego 

porządku' który skrzywił uwazając to wszy

stko, co się w moralnej nauce wy klada jako 
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śrzodek udoskorrnlenia , oznacza się znajo

mością ludzi i 'poda:1iern obfitych śrzodków do 

nabycia takowego udoskorn1lenia. Podług zasad 

filozofii Ka ut a, prócz wielu intJych, Teolo..; 

giją moralną pisali Jan Wilhelm S rn i tt, i · 

Karnl Am mol); z których jednak ostatni. 

poźniej jej zasad o.ds tą pH, i w drugiej edy

cyi otwarcie wyznaI' ze nauka moralna 

Wprąwadzona od Ka n ta, w niektórych za

sadach jest przeciwną nauce CHRYSTUSA P.; ze 
Ka n t zalecując ~szystkie praividia moralne 

z samego rozumu, bez względu n& otaczające 

człowieka przedri1ioty, wypL'owadzać, ot~iera 

drogę do obłąkań i igraszek imaginacyi. 

Liczbę celniejszych Teol6gów moralny'ch 

prbtestanckich zamykamy Karolem Stan

d 1 i n e rn, jego nauka, lubo krótka, wiele 

jednak rzęczy obejmuje; lecz .najznakomi

tszą ten pisarz przysługę dla moralności uczy

nił wybomemi historycz.nemi dziełami. Ob

szerną St a ud.li n napisał lzistoryą moralności 

JEZUSA CHRYSTUSA tud~iez mo~alności 
chrześcijcuisl:iij po odrodzeniu się nauJ; 

filo.zofii moralnej i sceptycyzmu moralnego, 
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oraz :wiele rozpra\v, któremi szczególne przed

mioty objaśni!. vVe wszys1kich jego dzie

łach pokazuje się obszerna znajomość rzeczy, 

pilne badanie Źrzódd i miłość pra'wvdy. Na

ukę rno1·alną ojców S. i piel'wszych wieków 

koś'cioia. i zupełną wierno_ścią' wystawuje. 

iSikoda tylko, ze ten uc:wny pisarz skłaniał 

się na stronę naturałizpm, i natchnienia ksiąg 

iS., osobliwie Starego Zakonu, przypus~rzać 

Ilie chciał . 

.U Kulolik6w w czasie doskonalącej się fi„ 
lozofii moralnej, starano się nieznacznie u

doskonalić Teologi ją scholastyczną, niezmie

niajcłc jej co do formy zewnętrznej; większą 
na to zwracano baczność, aby ustawiczrde 

powstające nowe zdania nję zepsuły iHiuki, 

nizeli na sposób j.ej dawania. Najwiębzą jej 

szkodę zada~ probabilizm pod koniec X VI. i 

na początku X VII. wieku przez Jezuitów 

\vprowadwny; który jednak pni powszedrnie 

był przyjęry, ani tez długo się utriymaJ. 
Do ohalenia probabilizmu . najwięcej się 

przyfoźyli pisarze ściślejszej tl'zymający sję 

strony Jansenistami albo rygorystami .zwa11i, 
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a mianowicie Paskal swojemi listami pro

wincyonalnemi i N i ko 1 e. Poźniej , zdania 

przeciwne dobrym obyczajom wytykać i po

tępiać zaczęli Pu pi de, Synody prowincyo

na~ne i .Akademie duchowne: podobniez Te

ologowie moralni opinije szkodliwe dobrym 

obyczajom albo zbijali, albo jako potępiane 

od papieZów, lub Synod~~\ przywodzili. A 

tak Teologi ja moralna, lubo nie zmieniła 

·metody dawniejszej, i nie pozbyła się zupeł

uie subtelności i materyj, do niej nieualeZą

cych; przez umieszczeuie jednak więcej rze-

-czy praktycznych, obszerniejszy wykład o„ 

bowiązków knpłańskich, i prz_ytaczanie prze„ 

pisów kościelnych znacznie polepszoną i po

zyteczniejszą się stała. NieLóre materye u 

scholastyków nowszych wybomie są wyło

żone, jakiemi , są szczególniej: o sprawiedli

wości, o, restytucyi, o. przysiędze i ślubie,' 
o przykazaniach kościelnych i Si:lkramenlach; 

lecz niekLóre, lubo ważne i w codziennem u

zyciu potrżebne, i albo ledwo są tylko do

tkuięte, albo zupełnie opuszczone. Schola

stycy nauk~ moralną, w traktatach o spra~ 
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waćh ludzkich, Q sunrnieniu, o grzechach i 

cnotach teologicznych, o prawach i spra .... 

·wiedliwości, o przy kazaniach boskich i ko

ścielnych, tudzież o SakrnmeutncJ.1 ', cnłą za

mykuli, a '~;ykfadu obowiązków człovvieka 

ku samemu sobie, 1 i wszystkich naturalnych 
śrzodków doskonafoś.ci chrześcijańskiej zu

pełnie brakło. ~ pozniejszych si::holasty ków 

celniejszymi są: Daniel Concina, Paweł 

G a b r i e l A n t o i n e , Pi o t r Ko l le t, i A n
t o n i Bor a n g a. 

Do wprowadzenia ~~wej rneto,dy m1jwię
cej 'się przyczyniło oddzielenie rnmki moralnej 

od prawą kanonicznego i Teologii Pasterskiej, 

z któremi dawniej była połączona. Po na-'. 
stałej reformie nauk teologicznych .w pań
stwie atlstryacki~m, jezeli nie zaraz uskute- · 
czniono, tedy przynajmniej- myślić zaczęto o 

lepszym doborze przedmiotów, naturalniej-. 
szym porządku, i jaśniejszym wykładzie na

uki moralnej. Między dawniejszą a \10wą 
od rządu prz~pisnną metodą, ~rzodka sili 

trzymali Luby, Schunza iStattler: ści

ślej się pilnowo·li novvej metody La ub er i 
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Fab i n n i, lecz z przyb;yny niektórych no

wych i śmiafych opinij wielu obrazili, i swoję 

pravvowierność w podejrzenie pod['.li. Szczę

śliwiej na~l swoich poprzedników pracowar 

Sim pert Sc h w a i· z h ii ber, idąc za radą 

Arcybiskupa salzburgskiego, aby to wszystko 

opuścił, co nie jeq,t arty kufom wiary, lub nie 

wpfywa prosto na polepszenie obyczajów, 

ulozyI naukę wiary i obyczajów, która po

wszechną zyskała wziętość. Po -nim piszący 

większą dawali baczność na filozofiją · mo

ralną, z ·których celniejszymi są: Mu t s che Il 

i_ Geishiitne1·: pierwszy trzymar się zasad 

Ka n ta a drugi Fichtego, czas uiejaki wielką 

zyskali wziętość, lecz dla subtelności prędko· 

w zapomnienie poszli; trwalszą zyskali sławę 

Wan ker, którego dzido czas niejaki w Uni

wersytetach hólestwa lrnwal'skiego za klas

syczne hyfo uzywane, tudziez Frint, którego 

nauka Religii dla- uczniów Uniwersytetu 

\viedeiiskiego ufo:Zona, na język włoski i 

łaci1iski pi·zelofoną żostafa. · Powszechnie 

w duchowieństwie znajome i uzywane są 

dzieła moralne w łacińskim język1i S ze n-
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kła i Reybergera ;z których ostatnie i na 

polskie pięknie mamy Humaczor1e przez X. 

Ch.odaniego. Lecz gdy i te nie były bez 

wszelkich zarzutów, poŹniej wydali dzieła· 

moralne Nussle i Stapf, które większą od 

poprzedzających prostotą, ścisłością i religij

nością się .oznaczają. A lubo nigdy nie mo
zna z pewnością ocenić stanu teraźniejszego 

mmk, bo teraźniejszy prawie zaws~e najle

pszym się wydaje; są jednak niewątpliwe 

znamiona, które niemały postęp w dosko

nafości nauki moralnej pokazują: z tych naj

pierwszym jest wielka )ej jasnolć i prostota. 
Moralna, nie jest juz nauką niektórych osób 

szczególniej się jej poświęca'jących, ale się 

stała nauką wszystkich mających jakiekol

wiek oświecenie: do jej zrozumienia nie po

trzeba wielkiego przygotowania, lecz dosyć 

pojmować pićrwsze zasady religii i mieć jaką

kolwiek znajomość łudzi. D1•upim jej udosko
nalenia znakiem jest lepszy przedmiot6w do 

wykładania wybór, i ściślejsze określenie jćj 

przepisów: przez co ta nauka stała się 

w swych zasadach pewniejszą, a w zastoso-
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wa1iiu łatwiejszą. Trzeciem nakoniec postępu 

trnuki moralnej znamieniem jest zblźzenźe .się 

do siebie pisarzów 1noralnych i zgodność 

w zdaniach. Przed dwoma wieki prawie ka

ź<le chrześcijaiłskie \vyznanie osohną miafo 

swoję naukę mora)ną, w wainych mater·y-'. 

jarh oJ innych r<):lną: w wieku jeszcze prze

szly m moralna filofoficzna znacznie się rci:lniła 

ód cltt•ześcijańskiej nauki: filozofowie pisząc 

w pł·ze<lmiotach moralnych, pospolicie za 

hlińhę sobie poczytywali w.irniank.ę uczynić 
o BoGu i JEZUSIE CHRYSTUSIE; Teologowie 

znowu zasięgnąć co z filozofii. Rófoica ta 

pomiędzy d1l'ześcijai1ską a filozoficzną moral

ną nauką prawie ustala: uznali jedni potrzebę 

łąrzenia przepisów mm·?lnyrh z Religiją, drn

dzy stosowania ich do rozmaitego powołania 

i, ~haraktet·u osób. Pomiędzy rozmailemi 

wyzna11i<~mi chrześcijmiskiemi większa t1i~ da

wniej nastąpiła wyro~umiafoś~; ustały uszczy

pli,\ve pl'zyrnówki i niesprawiedliwe nagany 

uslaw kościelnych. Lubo rozmaifemi dro

gami; wszyscy jednak do j-ednego <lązą celu: 

powściągnieuia miękkiego _zycia, i rozwiozło-
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ści, a przyzwyczajenia się dQ wslrzemięzliwo ... 

ś~i, pracy i wytrwafości, wy korzenienia nie

nawiści i pokrzywdzenia, a zaprowadzenia wza

jemnej zgody, ~omocy i mi!ości braterskiej, 

<>pierania się dumie i zbytniemu o sobie 

, rozumieniu, .a powazanie Religii i szanowania 

zwierzchności. Które to wspólne wszystkich 

usiłow<rnia, jdli długo potrwają, za czasem, 

niemało się przyłożą do upowszechnienia 

zdrowych zasad moralnych, i polepszenia 

obyczajów. ' 

(X. SxIDEŁŁ Pisma S. w Akad. Duch. 
WZ:leńskiefj Professor.) 
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ROBERT MATURIN (~). 

KAROL Robel't Mat ur i n pochodził z ro
dziny francuzkiej, wygnanych protestantów, 
których historya ma wiele zawierać szcze

gółów bardzo romant.ycznych. Ojciec jego 
długi czas piastował urząd korzystny i do

stojny. Początkowe nauki zakończywszy, 

(") ·WiadomQŚĆ niniejsza wyjęta jest ze zbioru ł.y· 

Wotów sławnych romausistów, pnez W a I ter

S co t t' a •. Nie znajduje się wszak:!e ona W ory ... 

g-inalnych tego dzieła wydaniach. Edytorowie 

zagraniczni dopiero przyłączyli ją do swoich 

przekładów, jako powszechnie pomiędzy ~rtyku-.. 

Wizerunki Ń..g. 4 



mfody Robert został p1·zyjętym do kolle

gium ś. 'Trójcy w Dublinie, ro<lzinnem mie

scie, gdzie się odznaczył wielkim postępem 
w litel'aturze nadobnej i ćwi.czeniami, ~a któ

re nieraz odbićrnł nagrody. Uwazano go 
jednak ja'ko młodzieńca melancholika i bar

dziej nieczułego, niz znakomitym obdarzo

nego talentem. Wielka potrzeba wzrusze1J. 

tkliwyl~h, u.czyniła go ~awczdllie ł1ołdowni

kiem milości; i gdy juz mógf zarządzać sobą 

samym, zaśluhH H~uryetę Ki n g s bur g, 
którą pokochał od dzieci.l'istwa, siostrę arcy
dzfokana K iH al tt, a wnuczkę tego doktora. 

King·sburg, 'kló1:y., jak powiadają, pojął 

łami ki)'tycznemi tego :i:utora wymienianą; grun

tuja_c się na zapowit·dzeniach dziennikarskich, że 

ja:kohy W a I ter - Scott, na czele wydania 

dzieł zupełnych Maturin'a, t1mieścić życie te

,g-o pisarll.a, pned wdową ~ię i ego miał otiwiad

czyc. Cóżkolwiek bądź 11rtyknł ten, ze swoich 

fantastycznych przytoczeń zawsze pełen jest in

teresu, i ruoże dadz iakie.Zkolwiek wyobraie

nie o Mat nr łp ie, któreg'o .żadne dzieło, do

tąd, w pol&kim przekład.ile -0głoszone oie było. 
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ostatnie słowa Swift' a„ przed obłąkaniem 

jego rozumu, wyrzeczone. Wkrótce ojciec 

licznego potomstwa, musiał .doświadczyć naj

okropniejszych niedosta.tków, wtenczas wła

śnie, kiedy jego rodzic utracił obowiązek, 

którego przez lat czterdzieści siedm chlu

bnie clopefoiał. 

Ma t u r i n przyjął poświęcenia , i zastę

pował miejsce plebana w Dublinie:. szczupłe 

dochody tak nizkiego obowiązku nie tnogfy 

wystarczyć na opędzenie potrzeb syna, któ-
1·cgo ·ojciec opuścił urzędowanie. Ma tur i n 

więc zebrał. uczniów do siebie i, na kształt 
pensyonu, szkółkę ·otworzył'. ~ Zamiar· ten 

przyszedr do skutku; lecz nierozwafoa u

czynność w poręce za jednego przyjaciela, 

który uciekł, wfozyła obowiązek na ręczy
ciela wypłacania jego długów. Z tego po

wodu,, Ma tu:rin został zmuszony szkółki 

zaniechać, wszystkfo nadzieje w swojem po

kładając piórze. Wtenczas to wydał kolejno 
po sobie: Rodzinę Montorio, czyli Okropna „ . 
Zemsta; Młodego Irlandczyka i Mz'tezyj-
skiego wodza. Kiedy się jeszcze zajmował 

4ff 



nauczycielstwem„ na .. pisał hył Berlra:tna; a 

dobre powodz.tmie s hi e.l' a c~f) na teatr,ze <lu- . 

blińskim, zachęcifo go, do podania swojćj 

sztuki dyrektor-0wi Crowsheet'u; lecz :hO

stała odrzucona i814 r . 

.Mat ur i 11 wiedział dobrze' ze autor 

Mormiona dawał pochwałę Rodzinie Mon

torio. Udał się więc do Londynu, gdzie na 

on czas mieszkającemu VVa l.ter-Sk o tto

w i powierzył swój rękopism. Sir \iValter

S ko tt .zalecił go lordowi Baj ro n o w i, któ7 

ry był tc~fopJiem ~orni tetu. Drury- Lane, i 

na ząda.nj_~ l~mla Ę.a) t' o n a odegrano Ber

tr(j[,ma w majll .181:6 r. vV głównej roli 

Kea n przewybomie wystąpił, a sztuka chwa

~ona lub ganfona z jed.nakowym zapałem, 

pod.o.bnęgo fo~~' co i Pizar-o S t-e ,1.'i da n' a 

doświadczyl'.a. 

Na ządanie1 -0sobiste Kean'.a, Maturin 

(*)Autor Ewadny, Adelaidy i t. d. Zobacz: 

Podróż historyczna i naukowa do .Anglii i 

Sz.kocyi. 



napisał trag€diją A<Iamtel, która oczekiwa

niu. powszechuemt1 11ie <1dpowiedziała. Fre
dolpho nie' lepszego" doznał powodzenia. Ro..; 

ma nse: Za i przem:w· czy li Kobiety, Mel
motli i poźniejszy Kacerze, przekonały, ze 
mimo dobre· przyjęcie Bertrama, · dziś 

nieco znpomnianego ~ i chociaz poema Swiat, 

~bfituje w myśli powa:Zne i często wielkie, 

Mat ur i n był raczej zdolnym walczyć o le

pszą z Godwin'em i Panią Radeliffe, 

11iz bydź pqetą i pisarzem dramatycznym. 

Kazania(~) jego tylko tył~ były chwalone, ja

ko Autora Melmotha i· Robiet. Dają się 
w ~ich. postrzegać wyskoki znukomilej wy

mowy i oojczuk5za mo-ralnoś€ roz.lana stylem 

najszlachetniejszym i razem najwytworniej

szym, kiedy się autor z swoich i11htndyzmów 
otrząsa. 

P_o ogfoszeniu Kacerzów, Mat ur i n dn~ 
swoje przepędzał w Dublinie, śrzó<l powsze
chnego szacunku i miłości,, az do samej 
śmieł'ci, która pr:typadfa w Styczniu 1825 

(*) Tom jeden w See. 
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roku ("'). '1Vszyscy, którzy go znali, nie 

mogą się odchwalić jego obyczajów słodkich 

i miłych. Nigdy nie przepominał wdzię

czności autoróm, którzy jego dzieła zalecali 

publicznej uwadze. Dobry ojciec i dobry 

małfonek, o nic nie dbał, i to było wdzię

kiem jego charakteru. Utrzymują, iz oso

bliwsza zachodziła sprzeczność między du

chem pism jego, a osobistem upodobaniem. 

Czarnoxięznik, którego laseczka wywoływała 

najczarniejszą zemstę w Montorio; badacz 

szaleństw tego Bertrama tak okropnego; 

malarz rospaczy w Kobietach, w sobie sa

mym i w rzeczywislem zyciu moze był nad

to wesoły jak i;ia księdza; nadymający się 

pró:Znością z kształtnej nózki, miłośnik 

tańców l nrnzy ki, ·towarzystwa młodziezy i 
młpdych kobiet. 

Autor tragedyi, która odbierała oklaski, 

moze się chlubić zaszczytem· talentu i sławy 



w epoce naznaczonej, teraz' powszechnym 

upadkiem sceny dramatycznej. Uch,ybienia.. 

w Bertramze są· to uchyhifnia młodego pi

sarza, pełnego za palu i bez d~świadl'.zenia; 
lecz jego pi~kności niewąt~liwie wielkich za-. 

let są godne. P<>eta dramatyczny, który u

miał przejmować slt·a.chem i P.oboZ:nnścią Hu

rny zebranych widzów do teatru, azehy ł:no

gli w nim raczej nasycać wzrnk rozmailością. 

przemian i blaskiem przepychu, niż pfokać 

lub drźeć na widok walk namięhwści; ten 

poeta, powiadam, godzien na siehie zwrócić 

uwag~ baczn?.j kryty ki. Mat ud n i w tej 

tragedyi wedle swojego' gustu oddaje się o

kropnościom 1rnd1 1 n,yrodzonym: lecz ten gust 

u niego instynktem jest geniuszu; bowiem 

mozna utrzymywać, źe Mat uri n wtenczas· 

tylko jest wi~lkim, kiedy najgłębiej w ma

rzenia zacl10dzi. Poczytujemy a~ przyzwo

itą pt·zytoczyć tutaj ułamek „ któi·y krytyka 

dramatyczna odrzuciła, a którttgo zatraty 

bardzośmy zalowali Posiadamy go w kopii 

od jednego z przyjaciół: j, wielbicieli Mat u

r i n'a, któremu on swój r~kopism był posłał. 
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Bertram był wystawiony, w tych wierszach _ 

wyrzuconych, jako popchnięty do swoich 

zbrodni bezpośrzednią siłą niewidzialnej i nie

nawistnej istoty. Przeor to mówi, 

„ - O czarnym rycerzu w lesie, tak na

.zwanym od czarnej jego zbroi i befmu' któ

rego nigdy zaden śmiertelnik uchylonej przy-. 

łbicy nie widział. Mie~zka samoti;iy; zadne 

stworzenie ziemskie z nim nie P?dziela zycia, 

oprócz kruka, którego gfos chrapliwy odbija 
l 

się na wierzchołku jego wiezy; wszystko 

przekwitłe. w około- ~ame tylko wilgotne 

rośliny pokrywają zielonawem liściem stojącą 

wodę w fossie. 

BERTRAM. 

„ Pójdę uderzyć we drzwi jego, niech az 
pękną zawiasy. 

PRZEOR. 

„ Czyś rozum stracił? Nie pomnę, ze by 
się ktokolwiek na to odwazył. Okrutne my

śli ro~dzieraf y jego ser~e; starał się ich po

zbydź poufałem wyznaniem. Widzieliśmy 

niosącego swe kroki do tego ukrycia smu

tnego. Był to wieczór zimowy po dniu bu-
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rzliwym. Wszedł do tego wąwozu; lecz juZ. 

niemało dni i nocy upłynęło jak się stąd 

oddalił. 

BERTRAM. 

,~I cóz się z nim .. stało? 

PRZEOR. 

„Dotąd niewiadomo jaki go los spolkar . 

.BERTRĄM. 

,, Człowiek ten będzie moim towarzyszem 

dzisiejszej nocy; nie opieraj się mojej chęci; 

dla mnie okrnpnosci są niczem. Cózkolwiek

bądź, rycerz ten, człowiek czy szatan, juz 
duszą Bertrama owladal." 

W innej scenie Bertram hrądzi sam je
den w okrąg przeeazającej wiezy i maluje 

w monologu obraz spotkania się, którego 

sam z~dal. 

BERTRAM (sam). 
~' ByIIi to człowiek czy ducłi przeklęty? 

ktokolwiek bądź, przyjął mię bardzo dziwa
cznie. W szystk.o z nim jest w zgodzie w o

koło jego mieszkania: .niewidzialny urag~n, 



~tóry sosen czoła t~gina; posępne kroki, od

bite o ziemię spróclmiąłą, echem powtórzone, 

te fole niewidome obudzające. gwałtowność 
charakteru, te nieznane dźwięki: lubię to 

wszystko, bo jest wszystko tajemni cz em jak 

moje przeznaczenie. JakZe się jego nie

zmierna postać wznosHa śrzód ciemności! 

jaka.Z wymowa jego niemych gestów! ja.He 

brzmiące wyrazy wymykały się z pod na

chylonej przyłbi.cy ! Cała się moja dusza 

zachwycała. Dloń jego, pokryta drócian'łi 

rękawicą szukała mojej, a choCiaz szyszak 

osłaniał twarz jego, miał jednak podobień

stwo do ludzkiej postaci. Czułem oddech 

grobowcowy przy jego pozegnaniu; czurem, 

ze jego oczy były w moje wlepione' jeśli . 
tej głowie .nie brakło oczu. Ziowieszcze my
śli' które juz w niepamięć poszły, ządze nie
nawistne, ohfile Źrzód!a namiętności i zbro

dni, były jakby uśpione w głębi mego serca. 

Gfos jego straszliwy znów je we mnie prze

hudziI: t~kiem jest zadęcie burzy, gdy tu

many piasku spiekłego po głuchej miece pu

styni; takie wrażenie zrobi trąba dnia sąd-
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nego, na której przeraźliwe odgłosy po

wstaną i spoją się w całość rozpierzchłe po

pioły umadych. 

"J uzem się ZU pefoie zmienił od tego spo- I 

tkania. Przedtem niepewny więzień namię

tności i na wszystkie ich zmiany powolny; 

dziś wszystko stęzale i niezłomne w mojej 

duszy skamieniałej. \V ul kan to zaryczał i 

pierwszy swój płomień wyrzucił: jego wrzą

ca lawa spiywa dla rozlania dalej potoków 

niszczących i porazenia śmiercią całej natury, 

swoim zapalającym przechodem." 

Wiadomo, ze Bertram jest na czele groma

dy 'rozbujników. Dwóch z pomiędzy nich scho

dzi się niespodzianie na scenie i zostają w u

kryciu dla wyszpiegowania swojego naczel

nika. 

PIERWSZY ROZBOJNIK (do swojego 
towarzysza). 

„ Co 'za wspaniałość jego chodu! czy wi„ 

dzisz, jak sję on zbliźa wit::lkiemi krokami?, 

. DRUGI ROZBOJNIK (do Bertrama). 

„ Tyś widział czarnego rycerza boru; ni

gdy bowiem człowiek zrywając rozmowę 
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z czfowi.ekiem, . równie ~miertelnym , nie 

szedł takim krokiem, nie ciskał s.Pójrzeń tak 

(Jgnistych. 

PIER"\'YSZY ROZBOJNJK. • 

"I czyś isto lnie widział czarnego rycerza?" 

Bertram aż do tego zapytania był roz

targniony, albo raczej .zarnyśl~rny głęboko; po

tem nagle zwracając się do zapytującego u

chwycił go za rękę: 

BERTRAM. 

„ Ręka twoja ~lodowaciała od strachu; 

cl o brze więc' d dący tchórzu' mozesz mówić 

zem go widział! Czego się tak patrzysz we 

mnie? Czy lis ciekawy słyszeć historyą o 

duchu na strazy, o rycerJr.u - olbrzymie, któ

rego ·zbroja, ukuta czarami, na pierwszy 

odgłos czarnoxięzkiego rogu, w proch się 

obraca; o płomienistej chorągwi, której po

wiewne fale pozerają krzewy i rośliny ta

jemniczem wzruszone tchni.eniem? . • 

PIERWSZY ROZBOJNIK. 

„ Nie wy~miewaj nas dłuzej VVidziarieś 

go rzeczywiście? ·powiadaj. 



61 

BERTR.AJ\I. 

„ No i cóz nierozsądny człeku, gdyby i 

tak było. 

PIERWSZY ROZBOJNIK. 

,,Jeśli tak, dobrze, bądźze zdrów. Od 
tej godziny oddzielamy się od ciebie. Ten 

Qręz, dzieło człovvieka ,. noszę, bym śmierć 

zada wal; lec?,.czfowiek skojarzony z czarta

mi :nie potrzebuje ludzkiej porn-0cy.'' 

Opisanie .djabfo i wyobrazenie, jakie Ber

trąm daje o jego mowie, \vrazenie jakie ode

bt·aia jego dusza od pierwszego z nim spo

tkania; s!raszna godność, któ1·ą przybrał 

przy wejściu w związek. z takim towarzy

szem, który czyni go p1·z~dmiotem trwogi 

nawet rozhojnikom, jego władzy posłusznym: 
wszystko to objął i wydal autor wspaniałym 

sty Iem poezyi. 

Niech się czyte]nik wyobraźnią przeniesie 

w te czasy, w których t~ki związek ziych 
duchów z ludźmi by! artykułem wiar·y, hi

storya ta Bertrama nabędzie jakiegoś pozoru 

rzetelności, chociaz tajemnica, która si~ 

w nim ukrywa, nie tylko nie ma :ludnego 
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podobie11sh~a do prawdy, ale nawet nic go

dnego wiary. Widzenie się Betrama z wcie

lonym czartem .boru,, stu loby się pobudką 

do mniemań (w owym czasie kiedy się ~kcya 
od.bywa)' ze taki sam wy"vado skutek na 

jego duszę, co i metafizyczne wybiegi c~a
rownic na duszę lJIIacbetlta. · Obudziłoby i 

podnieciło tę ządzę zbrodni' która zostawała 

uspioną w ich łonie oczekując tego nadprzy

ro.dzone.go poduszczenia. Przestając na da

niu poznać ustępu tak znakomitego, za

chwalamy s.mak, który go wyiączył ze 

.sztuki od~grywanej. Znikły zabobony i sza

tańskie pokuszenie ( sztadente diabolo) utra

cł{o swoję wartość w naszych processach; 

mniemamy nawet, ze gdyby jego wielmoz

ność satyryczna uka~ała
1 

si~ uosobiona na 
naszych nowych teatrach, niezanrodnieby się 

Iiarazila na podobne przyjttcie, jak w Pade
monium Miltona (~). 

C) Wiadomo, ie Satan powracając z raju ziem

skiego z.ostał powitany od swoich towarzyszów 

licznemi gwizdaniami. Nie od rzeczy będzie 
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Autor Uniartwidl (~), w swoich pamię-

tnikach bijograficznych uczonych' moze 

tutaj zamieście zdanie, o tym strasznym dra

macie jednego z tłumaczów Bertrama, któremu 

nieki·edy zarzucają zły smak w literaturze, a 

kt6ry przecię używa styI:1 klassycznego w wy

raieniach najbardziej ro,1iantycz~1ych: . 

„ Stan naszej społeczności jasno tłumaczy dobre 

przyjęcie dziwactw sentymentalnych -i wyg6-
1·owanych p:issy i: ludzie starzy potrzebują 

gwałtownych porusze11, wymaga siły elektrycznej 

paraliż, okropności poetycznych czułość nadwą

do.aa, a g·miu ukarania. 

• Bertram, jest godny owoc geniuszu 

ponurego i dzikiego, który się naginał dla od

n1alowania w JVl.elmocie, wsz:ystkich stopni piekiel

nej ułudy przez rospacz. A to' CZt;g„ Żałować 

należy, ze trageclya ta i-est okropnie piękna' 

jeśli tak rz.ec rnozna' okro1mie moralna; w niej 

_się użalać nie godzi, ażehy występek nie odbie

t.'ał zasłużonej kary ; lecz tu uajhardzie,j ,się zdn

rru.iewa 'wyobniźnia. sameg·o chrześcijanina, zdzi

wioneg:o tym tak sprawiedliwym i tak niezwy

kłym sposobem liamowauia zbrodni. Prawda, 

("') S. T. Colerirłge. 
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trochę za oslro osądził tragedyą Bertrama. 
Słusznie zaprzecza wpływu niemieckiego sma
ku do Anglii. Niezmiernie tylko załować przy
chodzi' ze pisarz najlepszćj angielskiej ko-

!e to tylko przypadek sprawuje te wielkie zmiany 

w życiu winowajcy, że wieczność nie miałaby 

zaduego :znaczenia. w obliczu wiary, gdyby 

wszystkie człowieka czynności były wynadgrodzone 

na tym świecie. W epoce, kie<lyś:my byli drę

czeni widokiem tylu boleści, i przenikani takiem 

poświęceniem się sławie, słuszniej zkądinąd prze

nosi wartość silnego przedsięwzięcia i mężnej . 

!Śmierci, nad proste i rozczulające oddanie się 

cnocie. Mozerny się mylić, lecz mniemamy, że 

Bertram wielebnego Maturin'a tylokrotnie wy-· 

stawiany w Auglii, hardziej kai·mił zuchwałą 

od wagę w sercu zł ośli w ego, podobnie usposo

bionego jak rozbojnik, na i·ozwijał pobożne u

czucia w duszy nowowierca powołanego' ażeby 

chodził śladami świątobliwego przeora; hohaty

rern więc trag·edyi jest przeor, a jego spokojna 

wzniosła sprzeczność z nierządem i namiętno

ściami korsarzy, taką j~st, jak niewzruszona po

stawa jego starożytnych murów z miotaniem 

bałwanów, niestałą dziedziną tego ludu zro

spaczonego i t. d.'' (Przyp. tłum. francuz.) 
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medyi (The School for scandal) (~) noWeJ 

był takZe tłumaczem Pana Kotzebue · C"'~). 
Bezwą1 pienia rozbojnicy Szyllera, służyli 

za wzór do Bertrama; lecz jak Lewis, a 

Mat u ri n jeszcze więcej oddychał romansami 

pani Rade 1 i ff e. Włoch i Tajemnice zamku 

Udolf'a, wydały Familiją .1Jt1ontorio i Mel-
motha. Może nie mniej tez wiuien irlandzki 

romantyk sławnym utwo1·óm Go d wi n'a (~~~). 

W przemowie Za i przeciw czyli Kobiety, 
sam Mat ur i n sądził ściśle swoje płody pier...: 

wiastkowe. Taka bezstronność jest dosyć· 

rzadka i na przytoczenie zasfoguje: 

„ Żadne z moich dzieł, mówi on, nie bylo 
upowszechnione, a tego najlepszym dowo

dem' iz ani jedno z nich nie doc~ekafo się 

powlórnego wydania (****) iZaden z księgarzy 

(*~ Sh'eridan. 

(**) W sztuce Pizaro •. 

('***) Autor Caleb-William'a, i St. Leona; 

(****) Podług ·nowego systematu, dowod ten nie 

zasługuje na uwagę. Bowiem, od ogłoszenia Za 

i przeciw pier~sze 1·omanse Mat nr i n'a jnz były 

przedrukowywane. 

Wiz.erunfiN. 9• 5 · 
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nie chciał ich nahywać, oprócz Milezyjczy
l:ów (the Milesian), które w i811 r„ zostało 

sprzedane Pa.nu Co 1 bur n, za ośmdzicsiąt 

funtów szterlingów. 

„Montorio, któremu księgarz dla od

bytu· nadd tyluł Zg'ubna Zemsta, tytul 
na spekulpcy,ją· niezgorszy, doznawał ja

kiegoś powod~enia, lecz po,vodzenia w ga

binetach do czytania" na co tez tylko i 

zasługiwał. Rodzaj len romansu był wy.szedt 
z mody jeszcze ~a moj·ej młodości, i nie. 

n1ial'em już doś,ć talentu wyujeść go znowu 

na zuaczeuia. Gdy się dziś zastanawiam nad 

temi dziełami, bynajmniej się nie dziwię ich 

demu powodzeniu; bowiem bez względu 

na uchyhienie w interesie powierzclww

nym, {''~) (interesie najzywszym jakie mieć 

~oze ksiąz'ka, na wet w t,Ym wi~ku czytelni

ctwa), nrnie się la'k.ze zdaje, ze mu b1·aknie 

rzerzywistuśd i podobiei1stwa. Clrnraktery 

(•)Mole bydź, Że szanowuy Maturin przez inte

res powierzchowny rozumie interes miejscowo-

8ci i narodowych obyczajów. 
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Os<.ib, ich rozmowy, miejsca akcyi są wymy

słem wyobraźni: mała moja znajomość świata 

nie dozwoliła mnie zasi~gnąć innego Źrzódła. 

W romansie, który teraz wydaję na widok pu

bliczny' rnoze się znajdzie jakiś charakter zgo

dny z doświadczeniem i jakieś podobieństwo 

do rzeczywistości pospolitego zycia. Na tern 

Zasadzam po większej części interes mojej 

historyi. Niewielka liczba charakterów i wy

padków wyłącza z niej wszelki inny rodzaj 

interesu." 

Na końcu tej przemowy, autor zar.zeka· 

się juz pisać romausów; obietnica czy to po

grózka, która się odmienia tak często jak 

przysięgi rozkochanych, chocitiz ~zytelnik 

nie ma przyczyny wymagać, zeby ściślej była 

dochowaną przez wielebnego księdzu, niz od 

tylu innych sławnych pisarzy z epoki dawnćj 

i teraźniejszej. .Gniewalibyśmy się z naszej 

strony, ·gdyhy P. Ma-turin nie znalazł ja-· 

kiejś pobudki znowu oddariia się tak łatwemu 

l'odzajowi dla pisarza' podobnej imaginacyi, 

na wielką pociechę· tej licznej klassy czytel

ników, którzyby. chittnie wierzyli z Gray'em 
5~~ 
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w raj, kłóregoby wieczna błogość miała za

,lezeć ·na c~ytaniu romansów od rana d-0 wie

czora. 

yVyznac potrzeba, ze pierwszy po.mysi 
Familii ·Montorio nadto j~st okropny, gdyby 
przypominać raj Gr as'a·; lecz w romunsie 

Za i przeciw niewinna i wzruszająra Ewa 

tak jest anielską postadą, jak pierwsza ma

tka rodu -ludzkiego w Edenie, przed swoim 

upadkiem. Nie zamyślamy rozbieri!Ć tajem

niczej intrygi tego romansu. Jedna jest 

z przywar j~go największa, podobieństwo 

charakłeru i losu Zairy (~), z charuklerem i 

losem Ko1:ynny; wspól11ość ta uadi<> uderza

jąca. zaledwie Ma turin'owi nie wyd.dera 

zalety ·oryginalności, ile razy ta świetna 

osob~ na scenę występuje. Swo jerni talen

tami i swoją piękności~, nie.<:zrzęśliwem za

śłepi~niem się w koclrn11ka, k IÓrego niesta

łość wprowndza ją w ro~pacz, Za'ira często 

swój siawny wzór na myśl mu~1 przywodzi. 
Jest to Korynna z Irlandyi, która :;ię nie 

(„) Matka Ewy i bol1atyrka romansu. 



zgadza z innemi osobami, napotyka inne 

przygody, doznaje inuych uczuć i mówi in...; 

uym językiem, od tego, jakiego )ej Pani 

st a el t1Żyrzyła: chętnie przebaczamy b1·aku 

oryginafnośCi w wynalezieniu, ,dając wzgląd 

na nowe światło w jakiem się ukazała ta zaj

niująca bohutyrka, która wśrzód ciągłych 

powodzeń szczęścia i ozdobiona wieńcem ge

nij.uszu, uciechy światowe i laury swojej 

sławy, zle z-wróconej namiętności, poświęca. 

z innej strony, mozemy zachować wszy

stkie nasze pochwały dla ohrazu skreślonego 

przez Mat tłl' i n'a jego Ewy, ta~ siodkićj, 

tak się· poświę('ają.rćj, tak czulej, która po

łącza w tak ·wysokim stopniu· niewinność 

niebieską i, proslo1ę ziemską, ukrywa najZy

\Vsze uczucia pod pozorem zupełnego się od-

- dania religii i· nie może wyrazić inaczej swo

jej namiętnóści, jak przypłacając jej własną 

Śmiercią. Rozmaite wrażenia, których mogą 
k• I d ' 1.. n au 1 meto ryzrnu\ udzielic charal'i.lerowi 

z przyrodżenia dobremu, lub z przyrodze

nia występnemu-, stanowią ciekawy rozdział 

w historyi naszych nowofytnych obyczajów. 
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Maturin rozhierar metodyzm z nauką i 

zupełną bezstronnością, jakichby czlo·wiek 

biegły w swej sztuce przykiadaI przy dys-

sekcyi przedmiotu obchodzącego Dnalomi

ków.: '.nikt lepiej nie oceniał tego systemalQ. · 

religii, który za wsze między nan:,ii znacznę 

robi postępy, i z czasem będzie mógł· skut~ ... 

cznie wpływać, nawet na losy narodów. 

Charakter Kurt e y a (:lt=) jest słaby~ 

albo raczej bardzo niestosownym. On zdaje 

się nakłaniać, afoby znów wprowa.dzono w mo

dę starozytnerozwiązania, których mamy przy„ 

kład w balladzie 0Ryc1:;rzu błędnym z Tra.i (M), 
gdzie kodrnnka niewierneg? szatan unosi. 

A w rzeczywistości, podobne tragiczne 

. zakoń<'zenie zgodzaiohy się tylko z geniju,.. 

szem Maturin'a, który, jakeśmy juz wyzej 
widzieli, lubi się uzbrajać laską czarodziej'.'" 

. ' 
ską. Wtenczas kiedy Kurs e y p.oświę„ 

ca EwQ, swoję pierwszą miłość,. Zai~ze, 

cień pierwszej' podobieństwo jej postaci zy~ 

(") Jest to kochanek czyli boliatyr l'omausu. 

(""}.Rodzaj Euei.cly romantyc~nij. 
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jącej, która skrada się do niego zlekka odiia-

110. w bieli, mając o~zy zamknięte, twarz jej 

pokrywa smutna bl,1dość i toz samo zjawi

sko powtarza siti przed nim, jakoby je de

ptał swojemi nogami, podając rękę Zairze 

wsiadającej do swego powozu; gdy tymcza

sem Ewa "Ye śnie widzi te wszystkie okoli

czności, które jej marę spolkały. Stara ma

tka Zafry kuzdego razu, kiedy się poka:Ze 

w swojej rzeczywistości, okropniejsze jeszcze 

sprawuje wrazenie. Niech nam będzie wol

no przytoczyć choć jeden kawałek, dla 

wprowadzenia tej tajemniczej osoby. 

Autor opisuje poiar, .ktt11•y. część Dnbli11a 

pochfonąl. „vv szystko w zyciu i ruchu, choć 

to byfa godzina spoczynku; WSZ)'slko stało 

się światłem, strasznem świalłem, choc niebo 

zaćmione było ·jak w noc grudniową. Prohowali 

przedrzeć się do Cork-Hill; tfom zalegał 

drogę. Zmuszeni zwrócić się nazad aź ua 

ulkę Fishamble-Street, gdzie kh prze1·aziły 

okropne znaki niebezpieczeństwa:: były to 

posępne turkoty machin z pompami; krzyki 

z drogi, ustqpcie z cfrogi! wylatujące z Hu-
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mów, które swoje zastępy roztwierały dla 

przepuszczenia' strózów pozarnych i znów 

się zamykały; głos Żołnieł'zy wołających na 

tłumy i snujących na wszystkie strony; głu.:. 

szący stuk dt'ągów rozbijających wodńe· ka

nały w ziemi; dzwony przyległych kościo

łów, a mianowicie odgłos dzwonu Cltriste 
Church, który inne zatłumiał, zdawał się ra

czej pogorzeków na Śmierć wołać' ni.Z w nich 

pomna.Zać siły do własnej obrony. Wycho
dząc z Fisliamble-Street uliczką poboczną 

demną, najohopniejszy ·widok pozaru zna

gla im uderzył w oczy. Ogień ograniczony 

w swojem działaniu skupionemi sklepami 

w ciasnych uliczkach, wybuchał w kolu

mnach czerwonawych po nad szczyty do

mów, podobny do wulkanu, którego nikt nie 

mógł widzieć czeluści. 

„Na ławkach kościoła Ś. Jana widziano 

liczną gromadę tych' którzy sprzęty swoich 
, nędznych mieszkań uratowali i znosili na plac 

pewną liczbą zołnierzy obwarowany. Ubodzy 

niewzruszeni siedzieli pod golem niebem, 

spoglądając na swoje chatki w popiół obró-
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cone, i nieświadomi gdzie~y ich głowy tej 
nocy spocząć miały. 

„vV szystkie sąsiednie ulice były oświe

cone płom.ieniami, a w chwili, podwójnym 

blaskiem, kiedy mieszkańcy cl.omów z pocho ... 

dniami uduli się do swoich okien, zacząwszy 
od szóstego do pieewszego piętra. Tłumy 

keązące na dole albo się ukazywały w tych 
falach światłości, albo znikały w nagłych cie
niach. Twarze ich zwrócone ~u niebu, wy
raz ich _bojaźni, przestrachu lub rospaczy, 

przedstawiały widok godny pędzla Sal w a.;. 
tor a Ros a. Nigdy takiego widoku nie spra
wią zabójcy w najdzikszych lasach Apeninu, 

gdy błyskawica połyska w ich kryjówce. Na 
chwilę pfomienie zatlały, znów nagle buch

nęły, jak horyzont światła zajmująl'y pole: 
z pośrzód tłumu powstało wołanie, które 

zdało się bydź raczej kr~ykiem zwycięztwa 
niż ros paczy. Rzecz pewna, ze naród po

dobny do Irlandczyków, których wyobraźnia 
jest panującym przymiotem duszy, moze wy
krzykiwać radośnie na widok wspaniałego 

pozaru chłonącego ich siedziby. 



„ Ostatni wybuch plomieni spi·awiI foskot 

nadzwyczajny. Budowle ulicy Castle-Street 

zostały pogrąźone w głębokiej nocy, która 

.zmusiła ustąpić świutlości otaczającej; dzi

waczna wie:Za i wytworna dzwonuica kościoła 

S. PVerburgh'a, utkwione w czczości powie

trza, same tylko jedne 
1 
otaczały się jasno

sc1ą hryszczącą, i zda wały się na kształt 

czarnoxi~zkich pafoców, na obłokach zbudo

wanych.'' 

vYśrzód tej okropnej sceny, Maturin 

wyprowadza obłąkauą '.sta1~uszkę. Drze się 

ona przez ściśnione tłumy i staje ·przed Zairą. 

„Była odzianą,· jak za zwyczaj, łachma-. 

nami, a kiedy blask pozurn oświecH jej białe 

włosy w nieładzie, dzikie jćj rj~sy, i dziwny 

jej ubiór, zdawały się przypominać zwycię„ 

zką furiją, która natchnęła Nerona, i przy 
niµi zostawała, podczas gdy on z wysokiej 

wie:Zy p9glądał_ na Rzym, pastwę płomieni, 

tyc:h pfornieni wznieconych, jak powiadają, 

z jego rozkazów, a kt~rych przygaszać nie 

pozwalał. Na przód zaczęła .swój ulubiony 

taniec, nie Z\H1zając na tfomy, ani podziela-
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jąc głębokiej załości zbiegłego ludu. Prze-

1·yw·ając Śmiesznie wykrzykiwała tonem mie:

sznjącym ncżtativo ze śpiewem, a jak zwy

kle mówiono, wtórzonym piekieluą muzyką. 

Osobliwością to byio w lej kobiecie, ze cho

.ciaz mia
1

fa wymo\vę zupefoie ir,Iandzką, jej 
wyrazeniu beak:lo tej cechy; uczucia jej za

wsze jednostajne zdawały się w sobie ukry

wać i zacienić swoję narodowość. Gdziekol

wiek się obróciła, wszędzie była samotną, 

samotną wś.rzód gór vVicklowu, samotną 

wśrzód pospólstwa dublińskiego: czas, ()ko

liczności, osoby dozwalały jej karmić to je-. 

dyne uczucie, tajemnicz.e i nieokreślone, 

które nad nią panowało i czyniąc w niej 

wszystko przedmiotem przesil'cichu dlą 

wszystkich, ku wszystkiemu wzbudzało nie
nawiść." 

Oprócz Mj jeszcze dziwności w romansie 

Za i prz.eciw, mozna w nim postrzegać z ro

skoszą, ze Mat ur i n swój geniusz poddawał 

pod prawidła więcej rozwafoe, niz w po

pr~ednich swoich robotach j, . ze się mniej 
uwodził przepychem stylu irlandz;kiego. · Oh-
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fitość ta ozdób zdaje się tak przyrodzoną 

autoróm_ i mówcóm tej krainy, ze nie raz ich 
robi podobnymi do tego wieśniaka, spólkra..; 

jowca, który się uskur:ZaI, iz jego nogi szły 

prędzej od niego (~). Zawsze bfądzą dozwa

lając wzrastac kąkolowi obok dobrego ziarna, 

pod pozorem' ze to jest oznaką urodzajnej 
ziemi. Autor powinien. często, jak Hi o h, 

wstrzymywać się w mówieniu uiejeduej pię

knej rzeczy, gdyby go nawet miafo to koszto;;. 

wać nie mało trudności. 

Chcieliśmy znaleźci przejście, azehy Mel
motli'a, po Za i przeciw, przytoczyć, lecz mu

simy wyznać, źe cokolwiek było najokropniej-'

szego w powyzszych przywodzeniach, nic nie 

może iśdź w por·0wnanie z piekielnym pomy
słem tego nowego Fausta. Autor bynajmniej 

' (*) Jest to jedna z tych niedorzeczności (bulls) którą chę

tnie p'l"LJpisują irlamlzkim Żebrakom w Sz.kocyi i 

~ Anglii. Zclaje mi się, że już ogłoszono sło
wnik niedqrzeczności irlandzkicl1, prócz dzieła 

Pana Edg e worth. 



sohie nie zadawał pracy, w powiązaniu mię~zy 

sobą rozmaitych części tej historyi; przechodzi 

z jednego ustępu w drugi z tak małem przy

gotowaniem, jak poeta Ro I a n da, i to nam 

napomyka trochę zarozumiałe_ zdanie pewnej 

uczonej kobiely, która przeczytawszy Mel

moth'.a, nazwala Maturin'a Ariostem zbro

dni, przyzwoiciejby go byfo nazwać z bliz

szego podobieństwa, Dante/m romansi.stów. 

Skądze to u licha, przewielebny aulo1·ze, wzią

łeś tyle czarów? (Dove dżavolo, signoM„„. 

avete pźgliate?) Marny w Melmocie potępień

ca sti·aszniejszego niz sarn szatan; bohatyrkę, 

którą pustelnik umarfy związkiem małżeń

skim jednoczy z upiorem sługi zamordowa

nego; zyjemy tu wśrzód sybiJl i poczwar 

chciwości, szaleńców i inkwizytorów, zydów 

odszczepieńcó\Y, wśrzód kochanków zabitych 

pionmem, albo pozerającyeh się w obrzy

dliwszych grnbach, niż wie:Za Ugolina, i t. p., 

a jednak w takiej fantasmagoryi jesteśmy 

zmuszeni dawać oklaski rysom największej 

m~cy i najczulszej rzeczywistośc.i; \mimo o

płakany układ przesadzeń w stylu, unosimy 
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się nad uslępami naj\viększego wrazenia, 

. w rodzaju wdzięc.l':nym lub przeruzającym. 

Podobna osnowa jak w lrlebnocże nie może 

się rozbierać; przestaniemy na przytocze

niu ustępu o tej nieszczęśliwej rodzinie 

W a 1 ber g'a, przeniesionej do Hiszpnii, aby 

w niej oczekiwać w nędzy i rospaczy długo 

wątpliwego dziedzictwa. Jedynem jest jej 

wsparciem zebraclwo: stary ojcjec w al_

b e rg'a prawie odpada )uz w dzieciństwo, a 

sam \iV a 1 ~erg zaczyna tracić zmysły: 

„ Z tej przyczyny \iV alb erg daje przy
kład· zbytecznej i gwałtownej zmiany humoru, 

do której hyr mafo przyzwyczajony, a która 

już zakrawała na zawrót głowy. Zdawał się 

patrzeć, z ponurą niechęcią, na swoję zonę, 

któt·.a jak za wsze zwy kła hyla robić, oszczędziła 

najlepszą porcyą dla jego ojca. \iV pierwszej 
chwili z ukosa tylko spoglądaI ua niego, 

z miną smutną mrucząc coś przez zęby. Po

Źniej mówił tonem wyzszym, lecz nie dosyć 

giośno zehy mógł hydź słyszanym od starca, 

pozywającego prostą strawę. Nagle cierpie

nia. jego dzieci obudzHy w nim pewny ro-



dzaj dzikiej niechęci, a zrywając się jakby 

z głębokiego letargu, zawołał': 

- Mój syn sprzedaje krew swoję chirur

gowi dla ocal€nia nam zycia ! córka moja stoi 

nad brzegi(lHJ przepaści zbmłhienia, i wgroio

l'rn jest wpadnieniem do niej dla dostarczenia 

nam zywności i a ty co robisz~ ty nieuzyteczny 

starcze? \iV stan, wstaii, proś dla nas jaimu

zny, albo będziesz musiał z głodu umrzeć .. 

Mówiąc, łe słowa podniósł rękę na star<'a bez 

obrony. Na ten przerazający widok, Ines 

wyd1.1.ła mocne krzyki, · dzieci przybiegające 

stanęły przed swoim ojcem. Jego się wście-
1 

kfość powięll:szala i na wszystkie strony za-

da w al ciosy, które cierpliwie znoszono. A 

gdy burza s:ię uspokoiła, usiadł i Izami się 

za Ie wał. 
„ \N tej clnvili, z wielkim wszystkich po

dziwem, oprócz starego W a 1 ber g'a, który 

od pogrzebu swojej nwłzonki, nie znał innej 

drogi, tylko od swojego krzesła do łózka, i· 

od swego łó:lk.a do krzesfa, i to jeszcze ·wsparty 

na \\im kol wiek' ze swojej rodziny, powstał. on 

Zn agfo, jak .gdy by eh ciul bydź posłuszny wia-
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~memu synowi i szedł ku drzwiom krokiem 

stałym i pewnym. Skoro doszedł do nich, 

staną{, pah'zal po za siebie usHując coś przy
pomnieć i wyszedł powoli. Takiego prze

słl'achu doznała cala rodzina w tern ostatniem 

spójrzeniu, które zdawało się bydź podo
bnem spójrzeniu trupa idącego o własnej 

sile do swego grobowca, Że nikt nie ośmielił 

się wstrzymać jego kroków, i nie mało czasu 

ubiegło, nim Ewerard namyślH się pójśdź 

w jego ślady. 

„ Tymczasem lnes, oddaliwszy swoje 

dzieci, usiadła obok nieszczęsnego męza, i 

usiłowała go poCieszyć. Gfos jej, który posia

dał tyle słodyczy, na nim mechaniczne tylko 

robił wrazenie. Odwrócił swoję głowę do 

niej, poźniej. opierając ua jej ramieniu, łez 

kilkanaście uronił; w końcu rzucił się na jej 
łono i swego łkania nie zatłumiaf. Ines w tej 

przyjaznej chwili chciała dadź mu uczuć bo

leść, jakiej doświadczała z obelgi wyrządzo• 
n'ej jego ojcu, i nakłaniała go biagać litości 
boskiej za zbrodnią, która w jej oczach, wy

chodziła .n~ jedno z ojcobójstwem. Walberg 



81 

jej się . zapytywał z 111iną obfąkaną coby 

chciała mówić. Ona ddąc odpowiedziała: 
twój ojciec .... twój biedny stary ojciec! .... 

Lecz vV a I b erg, uśmiechając się z wyrazem 
zaufania tajemniczego i nadprzyrodzonego, 

które ścinaio krew jego małzonki, przymknął 

swe usta do jej ucha, i tak mówił zcicha: 

Juz ja nie mam ojca! umarł! dawno umarł! 

pogrzebałem go w tym samym dniu, kiedym 

grób mojej matce kopał! biedny starzec, do
dał z westchnieniem' było to szczęściem ula 

niego ...• Bylby zyl we łzach a moze umarłby 

z głodu. Lecz mam coś tobie powiedzieć, 

Ines ..... ; nie powtarzaj tego nikomu. Dzi„ 
wiłem się mocno nad tem, coby zmniejszało 

tak rychfo nasze pozywienie; :nie wiem dla cze„ 

go, co dawniej wystarczało dla czterech, 

dziś zaledwo -jednemu wystarcza. Długom 

czatował i wreszciem odkrył„. lecz to jest 

wielka tajemnica .... sędziwy u pi or nasze po
mieszkanie codzień nawiedzał. Przybia-ał 

postać staruszka pokrytego łachmanami, 

Ż długą siwą brodą:. siadał do stołu i wszy
stko poźeraI, _wtenczas kiedy dzieci spoglą„ 

Wizerunki N• 9• 6 
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dając na uiego z głodu umierały..... Lerz 

ja go wybHem, wykląłem, wypędziłem w i
mieniu Najwyzszego i odtąd przepad{. O! 
jakZe ten 11pio.i· był łakomy! .lecz on nas 

więcej ściga<~ juz nie będzie, a my jeśdź bę

dziemy mieli dosyć ... dosyć, na jutro,-,, do
dał powracając do zwyczajnej rospaczy 

w swojem . obrąkaniu. Ines pt'zejęta trwogą 

~em oczywistem szaleństwem, nie starała się 

przerywać jego rozmowy. Usifowara go 

tylko uspokoić, prosząc bezustinnie nieba o 

zachowanie jej samej zdrowego rozumu. VVa l

b erg uwa:lał jej spójrzenia, i z nagłą nie
ufnością naturalną początkowi obłąkania, do

da!: jeśli temu nie wierzysz, com ci dopie1·0 
powiedział, bez wątpienia mniej dasz wiary 
wj<lziadfu, które od niejakiego czasu, mnie 

ściga i t. d." 
JYielmotli .zawiera wiele ustępów podobnej 

mocy. 
Ostatni romans Mat u rin'a,Albi'gensowie, 

nosi jeszcze cechę posępnej i niewyczerpanej 

wyobl'aini irlandzkiego romantyka; lecz jest 
to. obraz całości, obraz historyczny, w któ· 
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rym oprócz niejakiejś mieszaniny w rozdaniu 
charakterów, dają się widzieć znowu wycho

dzące podług pierwszego planu świetne oso
by, między innemi Simon Montfort. 
W przemowie ogłosił Mat u r·i n zamiar wy

dania całego podtu romansów historycznych. 

Trzeba się spodziewać, ze u jego następców 

pozostąie niektóre rękopisma usprawiedliwią 

jeszcze podziwienie, jakie obudza, prócz nie
których przywar, talent autora Melmoth' a i 

Albigens~UJ. 



Q fO,STĘPIE 

SZTUKI DRUKARSKIEJ 

TUnzrnz o JEJ wrrxwrn NA TANiość 

KSIĄZEK. 

W1EK nasz, tyle we wszelkiego rodzaju 

rewulucyje obfity, i rzeczpospolitą riauk, 

\\'spóluernu z vrielą dawnych mocarstw l-0so\":i 

uled:r: przymusH, a naslępuie i o utratę wszy

stkich prerogatyw przyprnwH, których. ona 

monop-0lium była od tak d.:nvnego sobie przy

wlaszczyfo czasu. W niej to właśnie sy

stema przywileju, najgłębiej się zakorzenione 

znajdowało: i jakiegoz j~szcze przywileju! 

Oto nagromadzenia wszystkiego, co jest naj

drol.szem i najszacowniejszem na świecie 
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nagromadzenia mówię, umiejętności. Zmiana 

koniecznie nastąpić musiafo, i rzeczywiśde 

nastąpiia: nagła powszechna, lecz bez gwałtu, 

bez krwi rozlewu; a grnipna lileratów klassa, 

szlachetna w swym tryumfie, zamiast nało• 

zcnia haraczu na przywileje dawnych \\·la-· 

ścicielów, chce tylko zeby ci z nią bogattwa 

podzielali, któ.re jej tyle starań i tyle tł'udów 
kosztowały. 

Niedalekie od nas jeszcze te czasy, kiedy 

mała bardzo liczba lNdzi , hądź w zgodzie, 

bądź w sporze z sobą, przybytek--zagarnęfa 
umiejętności, i ze szkodą ogófo dla siebie 

tylku jedynie korzyści gromadzi.fo. Uczeni, 

ci zasiadiszy przy wsp,ania{ćj biesiadzie, za

ledwie kilka okrusżyn rzucić raczyli publi

czności, a i za to jeszcze płacić 'sobie na 

wagę, kazaH, złota. U w azali oni drugich lu

dzi za: nies:zćzę,śliwą kastę Parjasów, któryd1 
Hieprźehyte od nicli o<ldzielalj zapory, i siu

sźnie ttA czynili: większa ich ,część bowiem 

zajęta ma'terijalnemi sprawami zycia konie
cznego· warunku, do. u.Jepszenia umysfowego 

stann; nie posiadufo. Brakło im rzeczy 
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szacowniejszej nad złoto, dla człowieka chcą

cego się oświecić; nie mieli bowiem dosyć 

wolnf!go czasu. 

Ukazały się tanie pisma; i wszystko zmie

niło swą postać. Zdaje się, ze samo nawet 

powietrze, jest teraz naukowemi nasycone 

cząstkami; przenikają one wszędzie, do war

sztatów, do gruntu magazynów handlowych, 

j ze wszystkiem co napotykają, kojarzą sifi. 

Nauka stuła się powszechną; znizyła się do 

wszystkich pojęć j do wszystkich stanów; to 

co było własnością wyłączną kilku arysto

kratów myśli, stało się ska~:bem pospolitym 

dla każdego umiejącego czytać. Dawniej 

kupiec , siedząc w zakopconym swym sklepie, 

przestawał na sprzedawaniu ził wysoką cenę 

nagromadzonych towarów, i byle tylko znał 

1·egułę trzech, tudzie:Z inne r.achunki, o nic 

się więcej nie troszczy~. Dzisiaj chłopiec 

z korzennego kramu, robotnik w . fabryce 

jedwabnej' i komisant uawet w kącie swej 

uliczki, wszyscy mają udział w umiejętności; 

na kantorach, w pracowniach, na warstacie 

ostatniego z rzemieślników, widać arkusz zół-
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tawego papieru 1 zawierający lj;;ią,czne ufatńki, 

1ej nauki tak drogo, pl'zez Leibnica i K 1o

p er n i ka oku pion.ej. Uhogi, dzięki iem.u 

arkuszowi' moze, równie jak właściciel naj

bogatszej biblioteki, bujać po przestworach 

nieba, sledzić zbłąkanego w lodach półno

cnych zeglarza, stowarzyszyć się z myślami 

Ne wt o n a i Ga I ileus z a, lub roztl'ząsać 

Gr o t i us a i Pu ff e n d o r fa. 

Wy wszyscy, którzyście az do teg? czasu 

dni· w słodkiej pędzili niewiadomości, na

uczGie się oceniać wasze szcżęście, i za ko~ 

sztujcie go dobrze; nie zu;~yliście pięknych 

lat młodości, w ucz„rnych bibliotek pyle; uie 

zgai:hiliście si~ przedwcześnie, zakopciałe 

drabując rękopisma, ani tez waszych umy

słów giębokiemi zmordowaliście przedsięwzię

ciami; cały wasz trud zasadza się tylko ua 

zeh1)aniu tych tak trudnych do nabycia umie~ 

fęlności, co je wam teraz niemał wkładają 

do. głowy;. zaledwie wam one priwę zbiera

nia. kosztują. 

vVinszujcie sobie nade ws:t,ystko, 

potrzebujecie z wielkim koszlem 

ze łllC 

róznego 
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rodzaju i różnej wielkości nagromadzać ksią.;, 

zek; i czas i pieniądze próznobyście stracili! 

za kilka szelingów macie teraz biblioteki ca

łego świata; jakaz dziś jest nauka, której 
nie mo:Znaby dokładnie w. kilku nauczyć się 
godzinach? Języki umarłe i zyjące? Gram

matycy najsławniejsi, za nic prawie przypu· 

szczają was do swych tajemnic i piękności. 

Czy chodzi o prawa? toż na czterech stro• 

nicach znajdziecie je z taką wyłofone jasno

ścią, ze i najciemniejsze przeniknąć umysły, 

i najroztrzepańszą przyciągnąć ku sobie U• 

wagę potrafią .. Astronomija? przybierze .dla 

was romansu wdzięki. Historyja? przedsta

wią wam ją w tak nadobnej i w tak uśmie

chającej się postaci, a to wszystko za pens 

jeden. Za tęz sarnę summę staniecie się zna„ 
komitemi geologami, a za nieco więcej, po

trzebnych w anatomii nabydź mozecie wia

domości. Moze muzyka ma dla was powaby? 

Odezwijcie się tylko, Paganini i wiele 

czasu i ogromnych potrzebował kosztów, nim 

doszedł do grania na jednej strónie; a we 
dwa tygodnie magazyn muzyczny wszystkie 
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wam jego odkryje tajemnice, za co trzy soldy 

tylko wydacie. vV rzeczy .samej, trudno 

oprzeć się uczuciom jakiejś cię~kej do opi
sania rosk.oszy, kiedy pomy§limy, ze bota ... 
nikę, zoologi ją, ogrodnictwo, i t. d.; wszy
stkie te nauki posiadać mofoa, kazdą za pół 

trzecia pensa' a za pół gwinei' stać .się zy
wą akademiją. Wy wszyscy, któz·zy przy

puszczeni jesteście do zdroju umiejętności, 

pośpieszajcie ugasić pragnienie wasze w czy
stem jego Źrzódle; lecz nade wszystko nie 

badajcie przyczyn, które tak wielkie. szczę ... 
ście dla was spraw~1ją. Niestety! w rewolucyi 
naukowej, równie jak w politycznych, głó

wną grał intet·es osobisty rolę; przyznać je· 

dnak potrzeba, ze postępy niezmierne lat 

ostaf nich w sztuce drukarskiej wielki w tej 
rewolucyi miały udział. 

Porównajmy sposoby przez dzisiejszą 
l:lzywane , prasę, dla wypuszczenia w obieg 
tego niezliczonego mnóstwa ksiązek broszur 
i dzienników, z niedokłaqnemi śrzodkami 

jakich Gutenberga uzywaH uczniowie, a 
zdutniemy się zaiste nad niezmie1·nemi 
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tej sztuki, w przeciągu trzech· jej islnienia 

.wieków, postępami. 

Piel'wotne niepoprawne i grnhe drewniane 

typy, zastąpio,ne zostaiy metalirznemi lite.,. 

rami najdukiadniej wyko11czonemi; sprosto

wanie wierszy, co niegdyś z przyczyny nie

kształtności samych lit~r, niepodohnem pra

wie było; i wreszcie, układ stronic, pierwia ... 

stkowo. o cwierć blisko cala od siebie odstę

pujących, teraz niemal z matematyczną od

bywa się dokładnością. Niegdyś farba, 

w skład której tłusta i niewysychająca wcho

dzHa oliwa, tak źle łączyła się z sadzą, ze po 

kilku leciech te dwa ciała rozkładały się, a 

papier nabierając tłustej i żółtawej barwy„ -

pismo zupełnie nieczylelnem rohiI. Dziś zaś 

oliwy n_asze dostatecznie oczyszczone, i sadza 

z dymu palonej zywicy otrzymywana' do

starczają nam tak <loskonaiych materijaiów, 

ze i polor i czarn~ŚĆ' w ścisłym zostają 
związku. Lecz zaprzątnijmy się wafoiejszemi 

względami, które się nade wszystko do owej· 

wielkiej w sztuce dmkat·skiej rewolucyi przy

lozyiy. Pierwotne prasy były tylko jedną: 
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opatrzone szruhą, k1Ół'a zwolna spuszczając 

tygiel dp liter , go przyciskała, a przy wyj-

mowaniu \vydmkowanego arkusza, zawsze 

jednej lub dwóch minut potrzeba było czasu, 

czy to na odkręcenie szruhy, czy tez na wlo

zenie nowego pod pi·asę arkusza; usiłowano 

więc zaradzić tej niezmiernej stracie czasu, 

przez uzycie pras ze spręźyną' w których 

szruba sama się z tyglem podnosiła. vV po

czątkach dziewiętnastego wieku, cięzkie dre

wniane prasy z trudnym i niezgrabnym ru

chem zastąpione zelaznemi, co. było powo

dem' ze rękodzielnik sił nie natęzając' dwa 

razy prawie tyle mógl zrobić; w tymże sa

mym czasie, udosko~alenie małej na pozóe 

wagi, w systemacie drukarstwa całko~vitą 

sprawiło odmia~ę. .Przedtem bowiem dm~ 

karz dwiema ogromnemi uzbrojony piłkami, 

z· większą trudnością i często bardzo nieró

wno nadawał farbę na ufoźone kolumny; dla 

uproszczenia więc tak pr~ykrego i .pracowi

_tego działania wymyślono walce 'obwiedzione 

elastyczną z syropu cukrowego i z kleju 

składającą się substancyją, która przebie-
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gając po całej formy powierzchni, ·wszystkie 

j~j miejsca jednostajnie powleka forbą. W uel 

geuijusz wy'nalazku i to odkrycie na swoję 

potrafi! ohtócić korzyść; nadawanie piłkami 

główną było przyczyną, ze ręczna prasa me
chanicznem uie mogła bydź zastąpiona dzia

łaniem; lecz skoro tylko przyjęto walce, 

wkrótce ujrzeliśmy owe dziwne prasy poru
szane parą, których działanie i skutki tak są 

doskonałe' ze zdają się bydź obdarzone ro

zumem. Raz tylko nadawszy popęd, forma 

bez pomocy ludzkiej nabiera farby,' a posłu

szny arkusz pod pierwsze poddaje się przy

cisnięcie; potem zaś przewodniczą pociągany 

nicią przechudzi z cylindra na cy Hnder, do

póki cofając się na przeciwną nie upadnie 

formę, i na koniec sam si~ od ·kół machiny 
ni.a odl'lczy. 

Lecz kiedy szlą.ka drukarska do takiego 

dochodziła doskonałości stopnia, i rękodziel

nie papieru wielkie czyniły postępy; j,uz nie 

przerabiają teraz gałganów na papkę słabem 

kilku dFewnianych miotów poruszaniem, ale 

. rGzpuszr~ają je, za pomocą ogromnych parą 
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pornszauych mosięznyd1 cylindrów; z kadzi 

zaś, w któ1·ej się to ciasto w arkusze prze

k~zlalca papieru, nie wyjmują juź sitem fili

geamowym bzdego. zosobr~a, lecz po msza ją 

pł0l110 bez końca, a na niem kosmykowate o

.siadają cząstki; i ten sposób tak dalece jest 

wyzszym ud dawniej używanego, ze jeden 

rylindel' dostarcza dwadzieścia pięć stóp kwa• 

dratowych na minutę, piętnaście zaś tysięcy 

w dziesięciu godzinach. A poniewaz, pa piet· 

t-aki jest niesko11czenie dfogi, potrzeba więc 

hyło przy prowadzic go do przyzwoitej pro~ 

porcyi; i tu to właśnie genijusz ludzki odniósł 

zwycięztwo nad czasem: P. Dickinson 

bowiem wynalazł machinę, któ1·a za pomocą 

pendufo slrzyze papier· w potrzebnym roz

miarze. JednakZe i trudność dostarczenia ze 

wszystkich trzech królesL<v, ilości gałganów 

stosownej do wielkiego spożywania w pa
pierniach, i ogr.omne podatki w r. 1833, około 

milijona funtów szterlingów (41,666000 zł. p.) 

_wynoszące, nałoŻot~e na fa bry kę pa pie1·u, 

wielkie jeszcze zupełnemu rozwinięciu się 

drukarstwa slav'liają przeszkody. Powiadają, 
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ze parlament 1834 roku zajmował się zmniej

szeniem o 41ą część tej haniebnej taxy; a 

tym czasem, nasi chemicy :ludnego nie za

ni~dbują sposobu, zeby gałgany nową jakąś 
zastąpić substancyją. Uzywano koleją sieka-

:uej słomy, włókien z pokrzywy, kory drze

wnej i nakoniec materyj zwierzęcych; po

mimo to jednak az do tego czasu' tylko 
ż gałganów potrafiono robić papier zdatny 

do druku, i pod względem ceny i wew~ę

trznćj wartości. Nim się potn.tfią zjścić te wa

zne ulepszenia' fab1·ykanci nasi z niepodo
bnemi do uwierzenia zabiegami, starają się 

so_bie dostarczyć tyle im potrzebnych mate- · 

ryjal4~· Mają oni agentów swoich w Grecyi, 

w Węgrzech, w Hamburgu, Palermo, i Mes

synie, inne zaś państwa ·europejskie zabra

niają wywozu gałganów, pod najsroższemi 

karami. Owoz ci agenci wysyłają do Lon

dynu i do Liwerpolu te wzbudzające wstręt, 

ostalki nędzy starannie up~~owane; a papie~. 

ten tak biały i cżysty, który nam udziel~ 

namiętnych uczuć Miss Felicyi Hemans 

lub wdzięcznych płodów umysłu K. Lam b, 
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jest często szczątkiem fachmanów palermskie

go zebrnka albo neapolilańskiego lazarona. 

Kreśląc ten szyhki zarys ulepszeń wpro~ 

Wadzonych do sztuki drubrskiej, nie moze

my pomiuą(: sposobu Z\Vanego kliszazem_ (cli
clwge) zale.Zącego na otrzymaniu, z formy 

zło:Zonej ·z ruchomych liter, wycisków me ... 

talu słuzącyrh do odrukowania kilku po so

bie następujących edycyj, a za pomocą 

których wydawca potrzebuje poświęcać tylko 

bardzo mały kapitał stosowny do codzien..: 

nego rozchodu. VVilhelmGed, rodem zeSzko

cyi pierwszy uzył tego sposobu do drukowania 

z oszczędnością, biblij i ksiązek naboznych; 

ale zloślhvość jego robotników zepsuła ten 

'Wynalazek; jak tylko bowiem forma była 

przeczytaną i poprawioną, wprowadzali oni 

w nię nowe blędy, a tablice odlane z oiowiu 

( cliches) wiernie je przyjmując, do niczego 

nie były juz przydatn_emi. Lord St a n hop e 
znacznie potem ulepszył ten sposób, a wszy

scy wyda wcy dzieł popularnyc·h, zamiast 

odbijania ogromnej massy papieru tak ulega

jącej zepwciu i wystawionej na pozary, za-
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chowują tylko jeden exemplarz tablic meta

licznych, którego im stosownie do formatu 

najwięcej jeden lub dwa szelingi ( 4- d. p.) ko

sztuje stronica. Otoz to następnym sposo

'bem otrzymują takie wydania: na formę zło

zoną z ruchomych liter, . nalewa się gipsu 

bardzo cie1l.k~ego i dobrze rozpuszczonego; 

ta masa przyjąwszy charaktery wklęsłe, wy

susza się w piecu, następnie p.olaną jest roz

topionym ołowiem, a ten wypukłe przybiera 

cham klery, i taka to tablica sfozy juz do dru

ku dzieła. Sposób ten dał się bardzo szczę

~liwie zastosować do wyciskania rysunków 

ua drzewie, ktJre dziś wszystkie popularne 

zdobią pisma. 

Te główne przyczyny połączone z pier .... 

wszą, dobrze zrozumianą 'spekulacyą na ta- . 

:ni ość, dały początek p.ismu pod tytułem: 

Penny Magazine, za którćm poszło mnó

~two innych opartych na tejZe samćj zasa

dzie, tak w Anglii jako i na stałym lądzie. 

Lecz do tego czasu, chociaz wydanie i ry

~unki owego magazynu .wiele straciły z pier

wot11ych swych zalet, pismo to jednak za-



97 

chowało <lorycl1czas pierwszeństwo w taniej 

literalul'ze; dzisiaj liczy sto sześćdziesiąt ty

sięcy prenumeratorÓ\V a korzyści jego na rok, 

jak powiadają, Ze okofo i5,ooo font. szterl. 

(652000 złł. poi.) wynosHy. Pr.ócz tego, dzięki 

sposobowi drnkowania za pomocą ołowia

nych tablic (clichage) wydawcy Penny Ma

gazine, ciągną jeszcze niezmierne zyski ze 

swych rycin; przedają oni bowiem te odciski 

do Magasin Pittoresque w Paryfo, Pfenig 

lYiagasin w Lipsku i we .florencyi, gdzie 

podobnez przedsięwzięcie niedawno się otwo

rzyło, posyłają takze jeden kompletny exem

plarz swego zbioru odlany z -0Iowiu, do Sta

nów-Zjednoczonych, i przez to unikają o

płaty ogromnćj 33 za sto naiozonej na ksią

zki angielskie? i w New-Yorku pomimo dro

gość ręki ludzkiej i papieru mo:Zna wydawać 

Penny Magasine za dwa razy tylko '\viększą 

summę niz w Anglii. vV idzimy więc jak 

tania literatura cały świat zagarnęła. Nie 

.tnozna zaprzeczyć, ze takiego rodzaju pisma, 

dÓbrze kierowane, koniecznie na postępy 

o~wiaty wielki wpIY,w wywrzeć muszą; szko~ 
Wizerunki N. g. 7 
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da t.yl'ko Że bieg sztuk umiejętności nie jest 

w stanie doslat,ecznego pozy wienia, tej po:le

raj<łcej, chciwości, tauiej prasy doslarc.zyć. 

VVydawcy przynmszeni wszdkiemi sposoby 

zupefoiać swe kolumny, wszystkie wygrzebali 

starzyzny, i "'~ kilka niiesięcy dwadzieścia ta

uich dzienników wydawun~'ch w Loud) uie, 

jedue starając się zaszkodzić drugim, w~zy

stkie gałęzie CIH'.} klopedycznego obrobily 

drzewa. Lecz gdy ich zakres hardzo był o

graniczo11y, a chcąc zostać popularnemi, mu

sieli wybierać f-i~osowne do powszechuego 

pojęcia przedrnioty; ma tery jały co dzień to 

stawały się rzadszemi ,, i wkrótce owe piwia 

same tylko n~dzne ogłaszały urywki. Ilez 

to Przewodników (~) któt·ych podróz na sa

mym ustała począlku, ilez Io Gwiazd co ni

gdy nie z4.1j•1Śnialy, Gazet zdrowia, klt)re z vvy

cie11czenia poumifrafy, a nakoniec ilez to kra

dzidy pod szunmemi ukł'ylych tyt ufo mi' na 

które wydawcy następną powinuiby w~iąć 

{*)'Przymówka wielu pisrt1om L;,nim. hez :!adueso 

wydawanym powodzenia. 
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dewil':ę Złodzieja: Ex raptu vivimus (*). 
J<'dnem słowem wszystkich takich pl'Zedsię

wzięć powodzenie bardzo był<? znikome. Nie

klópzy księgarze przestraszęui tyiu potopem 

pism tnnieh usiłowali temu zapobiedz; pró
zue z.a biegi; przedsięwzięcia te nosiły w so

bie zarodek swojego zniszczenia; wyd1.nn.'y 
do jednego tylko dążyli celu: oto chcieli 

w hótkim czasie zrobić majątek; niektórym 

udało się; ale. wi*'ksza ich część zupełnie się 

poniszczyła; i za kilka lat pozostanie pa

miątka tylko tej oszczęduej literatury, któ
rej istnienie bardzo byfo znikome. Ale nie 

bądźmy nader surowi; chociaż interes oso..; 

histy w przedsięwzięciach tych p~d pokrywą 

filanh'opii, głównym był bodźcem, obudziły 

one jednak w klassach nizszych, jakąś, nie..; 

znaną im dotąd~ chęć do nauk; i dzięki tym , 

tanim pfodóm, potrzeba nauki wszędzie siEt 
uczuć dała: wioski i miasteczka z peomieui 
naukowegó światła korzystały, i jezeli nie 

w zupełnej jeszcze jego czystości, przynaj-

--
{*) T.Yttił pisma peryodyczneg-o. 
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mniej droga ku gfębszej i grunlowniejsz{~j 

nauce utorowaną zoslnfo. Lecz \vpiyw pism 

tanich nie na somych 1ylko uizszyrh ogro'.l

lliczył się klassacli, dziufał on równie, chocfoz 

nie wprost, na wyzsze i ua Śrzednie; te bo

wiem niechcąc po:wstać w tyle, uciekały się 

,do dzieł wielkiej \vag~, a tak stopniami,· pole 

1,iaukowe, dla· cułej rozszerzyło. się spoie

czności, i wyznać rwldy, ze lligdy 1ak wiele 

ksiązek jak teraz w Anglii nie potrzehovvano: 

lrakta1y -0 chemii, fiz,yc(1, dziefa filozoficzne 

i wysokiej literalul'y, równie jak dzida po

pularne, wkrótce się rozprz(:dają po wy jsdu 

ich na świat; fyle wyższe klasBy do 11auk 

okazują zapalu, uiechcąc się dadź wy

p1·zedziĆ tym, których los :i1izej od nich po

stawił. 

Jednak . osoby nie znające tajemnic \vy

dawców, uwa.Zając z jednej s!ro11y drogość 

dzid dobrych w księgarni, n z drugiej nil-ką 

pism popularnych cenfj, nwgłyhy teu zawiły 

wyprowadzić wuio.-;ek: nlho wydawcy pier
wszyd1 ~ą os:wsty, olbo \Vj'cfowcy os1alnich 

na własną dziu:foją szk o det; rówuie nies:łu-
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sznie byłoby jedno jak drngie przyjąć przy„ 

puszczenie. 

Nie wszrcy wiedzą jak wielka pomiędzy 

wydatkami na dzieła Z\VJC:Zajue, a k'osztami 

na pi1mia fok zwane oszczędne zachodzi 

różnica. Uczony wezwany do wydania dzieła, 

któt;e, z natury swojej pomiędzy literatami 

tylko I krązyć moze, wymaga znaczuiejszego 

wynadgrodzeQia, o~owiązany jest bowiem 

z w1ększą starannością takie wypracować or

ty kuły, anizeli te co do popularnych pism 

są przeznaczone; papiernik lepszych dostarcza.;. 

jąc papieru gatunków, drukarz nada.jąc więcćj
wykończeni~ swej pracy, większej tez ządają 
zapfoty; księgarze przezorili, widząc juz 

przed wyj~ciem dzieła' ze małą jego liczbę 

przedadzą e?Cemplarzy, znaczniejsŻych wy

magają procentów; a tak wszystko przyczy
nia się do powiększenia wydatków na dzieło 

znakomite'. którerimby wa:l:niejszą ządano na

dadź wziętość. Ale 'wydawcy dzieł tanich 

wiele jeszcze sobie oszczędzą kosztów uwal

niając się od opla ty za wyd<iwanie szciegt)

lowe, jak o tem z rachunku zdanego przez 
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Penny Magazine przekonać r-;ię możun. Ztąd 
bowiem wypada' ze siedm Ósmych arlyku

łów ogfas7.auych w tym zbiórze, są to wy
~iągi, lub rozhiory, dzief mniej lub więcej 

godnych uwagi. Zwazmy do tego spot'oby, 

z jakic~1 literntura fenikowa dla oszczędzenia 

sobie wydlltków, korzystać nie zaniedbywa, 

jako to: u m1iiejszenia za druk zapłaty, uźy

cia podlejszego gatunk1:"1 papieru i t. p.; a ła

·two tajerrrnicę tego to, niby nadzwyczajnego 

zjawienia, taniej prassy odgadnąć możemy: a 

oprócz tego, umiar.ko·wanie ceny, powjększa 

odbyt; a odbyt nawzajem ·nizką pozwala u

stanowić cenę. 'Tajemnica ta nie jest nową, 

• oddawna juz rządy i polilyczni znali ją 

ekonomiści 'I wiedzą oni ha rdzo dobrze, ze 
w miarę umniejszenia cła, zwiększa się spo-

. zycie, a dochody publiczne zadnego uszczerh

ku nie doznają. Ale spekularyja taka, jak to 

zaraz pokazemy, he,z poląrzcnia wielu okoli

czno~ci nie dałaby się do literackich zastoso

wać płodów. 

Oto są główne wydatki, do wydania dzieła 

w księgarni wchodzące: zaplata wydawcy i 
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U<'zonym, złozeuie, sleryotypownnie, odbicie, 

papier i opt·awa w p~1pier (bro.r;zurowanie) 

lub w skór~ jakakolwiek byłaby liczba exem

plarzy, trzy pierwsze a1·1yku.ły wydatków za

Ws:r,e tez same zostaną; przy pornnozeniu, 

wydania trzy ostatnie się tylko powiększają; 

wszakze i na druku wiele jeszcze oszczędzić 

mozna: za arkusz na zwyczajnym papiet·ze 

w ręcznej prassie odbity, 1ą szelingciw (33 zł. 

gr. 20) od tysiąca się pfaci: 'ale przy zna

czni<jszym nak!adzie, mo:hrn za pomocą me

ehaniczuej prassy po 10 szełingów ( 21 zł.) 

tysiąc, dwa razy większy arkusz wydl'uko..: 

wać. Oprawa w papie1· (brocliage) urnfo 

je11t znacząca; przy więk.;zej jednak liczbie 

t'Xemplarzy, i na tym pl'zedmiocie c.oś B~ę o„ 

szczędzić daj.e. Pupier na 2,000 zupefoie 

dwa t•azy tyle co na tysiąc kosztuj.e eXttrn

plarzy, przypuszczając w nim Wbzakźe tenże 

sam fortn.at, cięzar i gatunek i mozna. z t~m 

wszystki€m i na p.apier·ze skorzyt>tać, ale 

StRrarrnie tt·zebą rachuby SWl6 ezyniĆ, zęby 

sh~ w nich pomyliwszy ejęzkiej nie ponieś<~ 

stt·aty. Powi~ksz~jąc format papieru a 
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zmniejszając liczbę stronic' nic się nn pnpie

rze nie oszczędza, lecz tylko na druku; po

wiedzieliśmy juz bowiem, ze za pomocą me

chaniczućj prassy odbicie wielkiego nie więcej 

od małego arkusza kosztuje. Na takim for

macie mo2na dadź stronicę o dwóch kolum
nach, którn, daleko więcej niz zwyczajna, za

wiera w sobie rzeczy, nie wymaga bowiem 

tak wielkich brzegów, a nie ra_ząc oka i do

brego gustu, mniejszy pomieścić · na sobie 

moze. charakter. . 

Lecz chcąc te wszystkie sposoby na swoję 

obrócić korzyść, potrzeba aby dzieło przedsta

wione publiczności, zupełnie hyło popularne, 

i pnedrnioty dla wszystkich przystępne u

mysłów zawierało; bez tego bowiem wyraź

nego warunku, nizka cena nawet, znacznieby 

jego rozprzedania nie powiększyła; i w samej 

rzeczy, . przedmiot przedazy powinien bydź 

uzyteczny dla kupującego, jakćlkolwiekby

śmy cenę jemu naznaczyli. Jezeliby dzieła 
Tomasza Reida lub Dugalda Stewarfa 

po tej samej co Penny Magazine przeda
waly się cenie, wydawca nie znalazłby dość 
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kupufacych, i kosztówby nawet. druku nie 

wybrał. Pomyślmy tylko, ze wydawcy Pen

~ Magazine dla pokrycia wydatków swo

ich, 70,000 exem plarzy dzie!a tego przedadź 

tnuszą, a w obecnym spofocz.no'ści stauie, ja

kie2 jest naukow<.:l, ~il bo głębokie lit.ernckie dzieło, 

któreby w tak wielkiej liczbie rozprzedadź 

nwfoa było; dzisiaj, kiedy dziel takowych 

najwięcej dwa do trzech -iysięcy rozd10dzi się 

exemplarzy? Edimburgli-Rewiew w śrze

dniej liczbie , 8,ooo a Quart~rly 6,ooo odbija 

exemplarzy. Latwó więc teraz p~jąć moze

.my, ze koszta wydrukowania, odbicia ry
ciny, i jednem słowem calko~itego wydania 

naukowego, lub jakiego bądź literackiego 

dzieła, tez same a ćzęstQ bardzo i większe 

są a .nizeli qa ksiązkę popularną; a ponie

waz tamto pomiędzy mafą liczbą osób roz

chodzić się zwy klo, a ta z natury s'A~ojćj 

więcej kupujących znaleźć mofo, i cena 

więc pierwszego nierównie większą od dru
giego bydź musi. Przypuśćmy naprzykład, 

ze wydanie, wydrukowanie i ryciny do 

Penny Magazine 60,000 szylingów wynoszą, 
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a \;o;'YJH'zedi.lz tego pis~a i 201000 exemplarzy; 

widoczni.i jest rzeczą, :le przedając exem plal'z 

po 6 pensów (1 zł.) ws~ystkie koszta pok ryle 

b~dć~; jdeli znś tylko 60,000 eX(':uplarzy, 

tt·z(·ba byłoby je p1·zedawać po szeli11gu; je

zeli 10,0<'0, po 6 szelingów, a nnkoniec jeźeli 

1ylko 3~ooo rozeszłoby się exemplarzy, Io co 

dzi«iaj 5 szelingów kosztuje, funt szterliugby 

prawie jeden, kosztowało. Ot oz to jest taje

mnica f ych pism tanich, których zjawienie 

się wszystkie trzy zdziwiło królestwa. vViele 

ten zaiste musillł mieć przebiegłości i zu ... 
chwallltwa, co się na podobne puścił przed„ 

sięwzięde, ale przymioty te nie rzadkie są 

w naszych czasa~h; czegoz bowiem dziś nie 

przedsięhiorą, j czy z na wszyąlko uie znaj

dują się spekul.mci ! Zbierają akcyje na wy

dobywanie niebyfych kopnlni zadągają pozy,.. 
czki qla niewypłatnych widoków, zakłi.idają 

kolonije w krajach gdzie wychodźcy ostrości 

, klimatu oprzeć się nic mogą i t, d., nic się 

zatem nie sprzeciwiało, azehy równit"z na u

miejętności i tanią literaturę spekulacyją uio

Zono. VViek nasz jest wiekiern dośwfadcze~ 



107 

nia; z zapałem więc jęto .„ię tego przedsię

wzięcia; niesz<;zęściem tylko chciano je do 

najwynioślejszych utnjsiu zastosować pło

dów, i to hyfa rafo, o klt)rą wszysl~o siQ 

l'oztrącifo. VVtedy tylko .lilt>!'Ullll'll tania 

rzeczywiście jest uzyfeczną ,' kiedy za po~ 

mocą dohrze zgłębionych rozbiorów, dzieła 

powszechn.ie przyjęte, a p1·zez czas i . kry
tykę, uświęcone do pojęcia klas nizszych 

przywodzi.· 

Lecz w damnem zarozumieniu pmiemano 

ze pisma tanie, wystąpić mogą na czofo cy
wilizacyi, a wydanie ich nieudolnym· powie

rzone rękom, sarpe tylko ,śmieszne przedsta

wiało dziwolągi. ·Z począlki1 wielu znalazło 

się prenumetarów, nizką ceną, a nade wszy

stk~ napuszon.erni uwiedzionych ogłoszeniami; 
ale wnet zra.zeni wkrótce do dawnych po

wrócili przyjacióf, którzy ro~szerzając obszar 

ich poznań z sumiennością urozmaicać im 

uciechy usiłują. Tak więc kiedy abonenci 

owi, nan owo przyszli w nasze wpisać się 

listy; nie chcemy, mówili nam, po raz dwu

dziesty, tychze. samych odczytywać arty ku-
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łów, co to niby świe:Zą noszą datę, oczy 

nasze nie mogą znieść więcej tego zóitego 

papiern, tych podwójnych kolumn, mikro

skopowym napełnionych drukiem i ·w nie

zgrabnym podfufon yn~ formacie! Czerpajcie 

W nasZĆJ kieszeni, a doRtał'CZcie nam ZllOWU 

tych tak ~ywych, tak czyst)·ch roskoszy; 

pozostaje nam jeszcze kilka talarów na za

płacenie mądrego · Quarterl'y luh Monthly, 
ciekawe zawierającego wiadomości. 

(Montldr Literarr lJ;laft'azine.) 
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' R O Z MA I T O 8 C I. 

DoKLADNY S:LoWNIK PoLsKo-NmMIECKI, 
KRYTYCZNIE WYPRACOWANY. - A us fii hr
l i c h e .'l P o l n i s c h - D e u t s c h es v\' o r t e r
b uch kr it is c h he a e·b e it et v o u C hr i
sto ph Co les ti n Mro n go w ius. Konigs
herg in Preussen im Verlage der Gebriider 
Bornlriiger. 4to 1835. Stronic XUI. i 670 for
matem wit.·lkim leksykowym w dwie kolmnny. 

Nim uczona krytyka hiegiych siawian
skich filologów oreui dostateczł1ie to dzieło, 
mo:wfoy owo'c pracy, zamieszczamy tu, tym
czasem' dla czytelnikóv~,· naszych' zdanie o 
nirn sp1·awy f akie, jakie sam a ul or w prze
mowie do niego umieści!, które w dosio
wuym prawie pl'zekladzie przytaczamy. 

„ No. polskich słownikach nie zbywa wpra
wdzie, ho mamy wyborny Tltesaurus po
Zono-latino -graecus 'K n a p s k i ego ( Kca k ów 
1643), Polsko-fran~t1zki Trotza, polsko
uieruiecki uczonego Ba 11 d t kiego i polsko~sla-
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\\·ia11sko-niemiecki Hla\\nego Lindego, a po
leni Bob 1· o ws kie go fr ci11~ko-po1ski; niewspo
minając o mnóslww \\okabularzy, z dawniej
szych i 110\\:szych czusów, do ktdrych takie 
.ualeiy .lllÓ j pobko-niemiecki dor1~czuy sfo
wuik, zawien1ją('y najpolrzebniejs:-::e wyrazy, 
w powszecl111em uzyciu, \v formacie kieszon
kowym w Kl'óleweu u Fr. Nikolowiusa 1803, 
który ·dla umiarkowanej swojej ceny do uży
cia szkoluego, nadee jest dogodnym. 

„.i akożkolwiek ni.ektóre z tych słowników 
są obfite, ta jednak:Ze ·kopalnia tego staro
zyt11ego, przez towarzyskich Polaków, i ich 
pefoych dowcipu muttk, w wys(Jkirn stopniu 
W} ksztafrouego pięk u ego języka, daleką jest 
od oslalecinego \vyczerp~rnia. 

„ \V biegu czasu, wiele w nim. znajdują
cych się nazwań poszfo w niepamięć, a 
przynajmniej co do niekló1·.vch znaczeń ze
starzafo, lerz za to przybyło wiele anologi
cznie wykształconych wyrazów; bo od nie
jakiego czasu, pisano wiele nowych dzieł 
w rozmaitych przedmiotach, z których C'hoć 
w części, korzystać mogłem, naprzykfod: 
Zoologija przez wfolkiego nałuralislę Ja ro
ck ie go (w 5 tomach, do któl'ych miało je
szcze przyhydź dwa tomy o owadarh, które 
jednak dla braku prenumeratorów, zal się bo
ze ! dotąd nie wyszły; pomimo ze są bardzo 
poządane); dalej Fnrmacya Ce I ińskiego, 
Słownik fowieck i, czy li pierwsze poC'ząLki 
1erm~1wlogii łowieckiej Wiktora Ko zło w
ski cg o, Roczniki towarzystwa warszawskie-
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go_ przyjaciół nauk, Przysło,via narodowe 
'i\' oj ci ck ie go, Dzida .piękuych ge_11i i u
szów (der 8cltó'nen gei8ler) \!\7 ę ź y ka, 
Skarb k n, Be1.·11a lowici.':a w Pojncie i Nn
łt.;cz11, Stn11isława Potockie-go, B1·odz·i11.
s ki<' go, No\\'Y zbiór w polskim pt·zekfadzie 
J·zy111skich kłilssyków, klÓrt'go v•y(Liniern 
Z<llrndni;i się Edward Hrabia Raczyński, 
sLl\v11y przez sv•·ą podróż, i zułoze11ie po
z11ail.~kiej polskiej bihlijuleki, godzi<:-:n ws:rel
kiego powa:bnia, jak drngi Ossoliński dla 
Pol . .; ki a nieśmierteluy R u mi a ń co ff dla 
Rossyi. 

,:vv Botanice', korzystałem z KI u ka i 
Ju11dziłła, tem, lepiej od moich po
przt·duików, ze przy tej pracy, wariowałem 
częslo nowy eh 11iernil'ckich hofoni ków, jako 
to :, H u g e n a ' s Ll c k o w a ' D o b e l a ' vV j l
d en o vv a i Mer rem a a to dla znaczeń 
w j~zy ku niemieckim. 

"Ohok Jarockiego, starannie porówny
wałem Zoolog1ją Gold fus s a, a tak:le i Po
lyglolum Lexicon (w kt1.Jrym jeduak, nie
stely ! polskie i l'O/-lsyjskie z11nczenin hardzo 
c;r,ęsto hłędnie są podane), a takze wielką dla 
nrnie hył korzyścią Ro88.JJ8ki Slowar, c:1.:yli 
wielki Ros.syjski Sfowuik przez CESARSKA A
kademiJą Nauk napisany, któt~y z łaski naj
szanowniejszego Rossy jskiego Ministra Pana 
Admil'nfo Szyszko \V a posiadału, a nawet 
Słownik b~tew8!.:i przez Miel keg o w Kró
lewcu u FJ art u 11 gp. wydany, słuzyI mi tan~ i 
ówd~ie do porownania znaczeń niektórych 
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·wyrazchv, np. bałamut i t. d.· pollicwaz pię
.kua lilewska rno\~a, więksZ<J część swojej ję
zykc>wej zamozności' z językiem polskim a 
więcej jeszcze z językiem .s:ł:awim1.skirn wspól-

„riie posiadn: np. as z ja, i t. d. a przynaj
mniej dawniejszą bydź musi jak tamte' po-
11iewaz jest w niej wiele jeszcze pierwotnych 
wyrazów bez przyciśuienia (oluzeQuelschung) 
np. gywas, tak jak w polskim zywy leben
<l i g cf. hebrajskie He va matka Z)jąc_ych. 

„ Sciśle cnotliwy i szanujący święle pra
wa ludzkości, filozof Ka n t pisał do tego 
Sfownika nauczającą przedmowę. 

„ Jako Nauczyciel ludu, i kaznodzieja, 
wszędzie poumieszczałem zdania z Pisma 
Swięlego w po Iskiem Humaczeniu, dla Ewan
gelików wydanym, które mogą posfozyć za 
dowód oderwanych znaczeń; a co hyfo mo
zolną pracą: ale sama myśl kształcenia i u
szlachetnienia biednego ludu polskiego, przez 
naukę w języku ojczystym, ozywiała mię i 
przynosiła ulgę w tćj trudnej pracy. Gdy 
rękopism tego dzieła, juz by1 zupełnie ukoń
czony, pn:eglądałem go jeszcze, kilkakro~nie 
w obec znajdujących się tu wowczas wielu 
światlych. i z nową literaturą ohezóanych ro
dowitych Polaków. Razem byl często war
towany, co do niemieckich wyrazów, He i n
s ius z a Słownik języka niemieckiego. Ta
kim sposobem nastąpiło krytyczne wypraco
wanie tego Słownika, a raztjm i jego zboga
t•enie. VVypadek tego badania jest w samym 
Słowniku tam i ówdzie początkowćmi literami 
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korreklorów oznaczony. Niechze oniza dor 
kładuość swoich twierdzeń przed Publiczno
ścią odpowiadają; podług mojego zdania 
w 'wielu miejscach przynajmniej, sprawie
dliwie sądzić mogli·, lubobym nie na wszy
stko hezwamnkowie' chcfoł się sam pisać, co 
niektórzy z tych purystów, jako .zestarzałe; 
nieznajome i nie w uzywaniu, \\1yrzucić chcieli. 
Twierdzenie ta ko we najczęściej jest podrzu
ceniem (8ubzectio ). 
· · „Język Polski z siedmnastego wieku, ma 
tez wielkie bogactwo wyrazów, które są pićr
wołno polski.emi, ale i cudze wyrazy z ła
twością przyswaja, co si.ę w obcych językach. 
zwykle z oporem i z niechęcią przyjmuje. 
Chociaz się znacznie język polski z za granicy 
bogaci, i nie popardza \vyrazami z innych języ
ków wziętemj ~ albo raczej z niemi razem 
wziął w puś1t-fanie z dawnego, starożytnego 
języka' przyznać należy, ze nie zaniedbał _sa„ 
morodnćj uprawy na własnym gruncie. 

,, Oba wewnętrzne Źrzódfa, bogactwa ję
zykowego, Pochodzenie i Składnia bar
dzo sprzyjają polskiemu językowi, bo hu.;. 
dowa jego' nie tylko' ze pozwala wielkiego . 
urozmaicenia w pochodzeniu i składni, ale 
nadto przy wysokiej kulturze tej starozyłnej 
IIl0\1\-'Y, umieli Prawodawcy, Mówcy i Poeci 
z tej wybornej roli szczęśliwie korzystać . 

. „ Czechowie wykształcili byli juz bardzo 
swój język, kiedy wojna religijna, rozpro
~zyła ich piękne gen i jusze, które się równie 
Jak Żydzi nieszczęśliwi, schroniły do Polski, 

Wizerunki N. g. 8 
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gdzie ·wówczas panowała gościnno~ć i ludz""' 
kość. 'Polaey ·wiele się wtenczas nau<;zyl i od 
Czechów, ·przez Greków wykszta!conych. 

„ VV nowszych c•zasach, Polacy przez 
cżęsle obcowanie z Uossyjanami, takze nie 
jeden wyraz ruski, nieznacznie sobie przy
swoili : np. z a d o w o I n i ć, p r z e ds ta w i ć, 
cz u gu 11 (8urowei.elazo). PomiędzyGermana
mi Tr o l z , Ka ul fus s i Je n is z tudzież ·wielu 
innych wyr.hwalają piękność mowy polskie); nie 
bądźmy tylko niesprawiedliwi, a przyznamy, 
ze w niej panuje duch i życie, czego i przy
słowia polskie dowodzą, w hórych zawierają 
się nau'ki i mądrości. Zawofonie „ bój się 
Boga!'' działa 1ak iskra ·elektryczna na umy
śle kaz<lcgo Polaka; bo to sfyszał od pol
skich matek i niewiast, kiedy przy wszczętej. 
zwadzie, mę:lczywi pefoi guiewu i wście
kłości, przei sawo wyk„zykuienie „zmżluj 
.si~! bój sżę Boga!'' co kh o nieszczi:tściu 
oslrzega, d~> pl'zytornności przychodzą. Muie. 
Sll lllego, klory od mfodoŚci zyfem pomiędzy, 
fok nazwunymi, Mazurnrni, czyli Polakami 
Pl'U~kimi, zn wsze dziś jeszcze dreszcz święty 
przejmuje, kiedy o tem przypomnę. Są to 
owe muzyczne do serca przeuwwiające tony, 
którćmi się nnjwiększy efukt wraza' jak 
mvwi vV i r ~ i I i „ I/Le dżctżs regżt anżmos et 
peclora mulcet: '' są to do serca głęboko 
przeuikające tony, które Polak z. Czechem, 
Rossyjaninem i wszystkiemi slawia11skiemi 
plemionami ma wsp.ólne, u które go od dęż
kićj ibl'odui ochraniają. 
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. „, Bogactwo języka polskiego objawia sią 
Jeszcze szczególnie w społecznem ohcO\vaniu, 
w 1rafoem nazwaniu rolniczych przedmio
tów (np. pokos, obkos, przekos, zakos, wy
los, ukos, niekos, i w. i.), jednem słowem 
w opisaniu hisloryi naturalnej, np. w Zoolo
gii i Botanice, w czem Niemcy nawet wiel
kiego niedostatku doznają, albo tez w kazdej 
stronie ·Niemiec inne na to samo. mają na
zwisko, poniewaz teraźniejszy piśmienny ję
zyk niemiecki tak się ma ·do języka. prnwin
cyonalnego (.'zyli wiejskiego (platt deutsche 
dialecte), jak język piśmienny i powszechny 
polski do języka rossyjskiego i czeskiego; a 
wiele mo:Ze jeszcze upłynąć ludzkich wieków,. 
nim język piśmienny niemiecki stanie się 
językiem powsiechnym niemieckim. Jakże 
więc dawny bydź musi język polski pot~ię
dzy dyalektami plemion sławiańskich, kiedy 
jego mowa piśmienna jest mową całego 
ludu. 

,, Aby ułatwić Niemcóm naukę tego pa-· 
zytecznego języka, wydałem polską doręczną" 
księg~ (polni.'Jches Handbucli), której dru
gia wydanie wyszło wr. 1803 u Fr: Ni kolo~· 
w ius a w Królewcu. Ta księga zawiera w 'so
bie: wypisy polskie, wokabuly i gram ma-

, tykę, tudziez rozmowy niemiecko-polskie i 
słu:Zy naprzód za ksiązkę do czytania, dla 
tłumaczenia z polskiego, na niemieckie. Aby 
za~ były i ćwicze~ia do tłumaczenia z ni~
.nueckiego na polskie, wydałem w roku 1811 
naukę o formach polskich, a w roku r8~ 1 

8~ 
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Przewoduika (der PP'"e,gweiser), który ró
wnic zawi.era w sohi,e .uowe usiłowania o 
formach języka polskieg9. Niejakiś Pan 
Mr o z.i 11 s k i w '\IV a rsza \'Vie poszedł za mo
im pomysłem i \crydał w roku 1822 w pol
skim j.ęzyku Grammalologiją pod tytufom: 
Pier.wsze zasafl01 języka polskiego. Prawie 
róvn1oczasowie pokazały się dwie nowe 
Grnmurnlyki: Suchorowskiego i Po
pli ńs,kicgo. Obie dowodzą, Że ·Pan Mr o
z i n ski nauk.e o poJskich formach pierwszy 
obj.eiśułł co do ich istoly, twardych i mięk
kich charakterów. Dowiodfem im w pl'zed
tnowie do mojego .pol.skit•go tiumarzęnia Xe
nofonta pod ·ty lufom: ,/Słowo Xe n ofo nt a o 
. wyprawże wojennej (yrw;a, wGdm1.sku 1831." 
w kommissie u Ge 1: hard a, zem już dzie~ 
sięć lał. przed Mr o z i ii ski ru zualazł nić do 
kłąhka nauki o polskid1 formach, i publi
c~H·ie -0gfosif, i ze wfośuie I.en punkt, 'W którym 
si(; Ml' o z i ń I' ki i oni, róznią ode muie; po
frv,.e.bu.je sprawdzenia. Do lego mojego Prze
woduika i - do w.Yzej wzmiankowanej prze
łl14lW.Y do polskiego Xenofonfo, odsyłam pol
skich filnlugów,' to tylko jeszcze do<laję, :Ze 
właśuiu 110~vi grammalycy polscy, naukę ję
z} ka, polskiego przez dowolną od miane orło
g;·afii :i form 'j-ęzy kowych, więcej uh~udzają 
n.iż ułatwiają. 

,,, Poczciwy Kopczyński zapomniał, ze 
Grammatyk powinien hydź tylko reforełltem 
a uie p1·awoduwcą. Przykład jego pl·zez wy
stawitnie utrzymać się niemogących ptzypu-
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szczeń, zrządził wielkie zamieszanie lak \V or-. 
tografii jak i w nauce o formach. 

"Nie zastanawia1Jo się nad pra\Yidfem or
tografii polskiej któ·re mówi: „ tak pisz jak 
wymawitu;z, nie troszcząc· się lękliwie przy 
poclwdzenźu o zgłoski inaczej brzmiqcycli 
pierwias~ków: H o czem więcej w moim Sło
wniku niemiecko-polskim w 1823 wydanym 
napomknięto. Drugą omyłką było, ze ~za
kmkzeń grammatyrznyrh i syllab pocho.:.. 
d11ich nie pojęło czy.o;lo. Je:ZeJi zakończeń 
is1ot11ych, któremi przyodziany jest pierwia
stek dokładnie nie oddzielimy, lo z tego ro
dzi się w rozbiorze ~··"rpml1tycznym wielkie 
zamieszanie, a szczególt1ie w nauce o sło\de 
( verbu"(n), to jest hal'dZo oszukującym, ho 
często zakoń'czenie skfada się z jeduej ty !ko 
zgłoski, albo spMgłoski, której inaczej wy
ruÓ~·iĆ ·nie me>zna, jak za pomocą po.prze
dz.a jącej samogfoski wzię~.ej z. samego p1ĆL'
wiustku. 

,, Jdeli nauczyciel powie słowa na am, al, 
aĆ; to poWinien jeSZll'Ze dodndź, ze praw~hd
W.e zakończenie 11fowa np. gram, grał;, g-,:ać, 
j<>st tylko 1-lpółgloska m, l~· 6, i· f. d. \i.\' la-
śnie tez w tvm słowniku, c7.ęslo kładłem za
kończenie J;1·zypadkowal1 np. przy pięk"l;f.i>Ś6 
i innych ( abstractis), dl'ugi· JH'ZY pa dek na 
lei, chodaz r:1.eczywiście rylko i 'jest załtoń
czeniem. Ahy ·jednak uczeń w drugim przy
p(ldku nie śćt ale ści pit>a!, ( poniewaz·· znak 
l'lad·c- nic inne~o nie jesl pk u,lajon~ i; _a kiedy 
po. e· uastępUJ6 zaraz l:-; kt.oł'e miękczy po-
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przedzającą spófgfoskę c, więc akcent nad c 
przed i jest niepotrzebny), ostrzedz go na
lezy ze ść łuho do pierwiastku naleźące za
wić~a się w lei. A po11it\~1z przypadek 
drugi pienvszej formy rdei:/inacyi) wiele czyni 
h'ud11ości, z powodu' ze, podfog reguł, nie
któr;r,y go kończą, je:leli '!aldy do imio11 ży
wot11yd1, na a a do niezywoh1ych na u, a 
dzisiejsi Lexikografowźe, Jl ho go wcale nie 
wymie11ili, albo. błędnie podali; więc i tu 
skrupulatuie miałem wzgląd na to, i starałem 
się często, przez drugich hfędnie podane zna
czenia· sprostować, a w razie wątpliwości, 
pofożyforn z11ak pytania, (?) na dowód, ze tu 
zwyczaj chwieje się; a podfog 1ego każdy 
ma prawo pisl:tt a lub u; bo w 1·zeczy samej, 
jest wiele wyrazów, gdzie w nieR·tó1·ych przy .... 
padkach jest obojętną rzeczą pisać a lub u 
np. wóz, drugi przypadek woza albo wozu, 
.stół; stola albo stołu, ogród, ogroda lub 
ogrodu; las, lasa, albo lasu i t. d. lubo i tu 
zwy,czaj naukowy w przysłowiowych sposo
bach mówienia, zachowuje dawniejsze za„ 
kończenie. 

,, Chciałem 7eszcze z duszy i z ciała przy„ 
łączyć do tego Słownika krótką gramma
tykę, gdyby czas i okoliczności pozwoliły, 
ale poniewnz ci, w ~lóryd1 ręku nie jest je
szcze mój Przewodnzk i .Xenofon, mogą ich 
nahydź po księgamiacli, prżeto na ten raz 
nie qołączyłem grammatyki, lecz za to zn~j
duje' się: Kr6tka nauka przypailkowania i 
&'liładni (Formenlehre ). Na zakońc~enie 



podnoszę moje ręce do ·Niebios i dziękuj~ 
BoGu temu litościwemu ojcu, iz mi pozwolic 
raczył tyle zycia i zdrowia, zern mógł to 
nwzoloe dzieło przywieśdź do skutku i doźyć 
jego na świat wyjścia." 
GDAŃSK 28 Lutego 1835 r .. 

Krzysztof Cje_lestin MRONG:OWIUB_ 
Kaznodzze;a przy kośczele Stij 
Anny członek' wielu towarzystw. 

- W VII. numerze pisma perijodycznego 
wydawanego w Petersburgu pod tytułem: 
·Czytelnia (Bn6J1.i11me1rn ,21.11R 'łJ.nre11iH) t. r. na 
miesiąc Lipiec, w oddziale Nauk i Sztuk 
pięlcnycli, pomieszczony jest artykuł: Po~ 
czątel: i postęp wojny Mosl:iewskiij, 
przefofony z rękopismu polskiego i wraz z o
stat11im przysłany do redakcyi pomienionego 
pisma, . przez P. Mi t kie w i cz a znajdującego 
się w \iVnrszawie. v\7 tym:Ze numerze w od
dziale Kronil}i literackiej i spisu nowych 
ksiąg·, zna;duje się wiadomość o rf;kopismie 
tejze treści, wydanym w pt·zekładzie na język 
rossyjski ohok z textem polskim w Moskwie 
przez P. Much a n o w a, którą tu przyta
czamy: 

R~KOI,ISM HETMANA. ŻOLKIEWSKIEGO 
(POCZĄTEK I PROGRES WOJNY MosKlEWSKIEl 
ZA PANOWANiA K. J. M. ZYGMUNTA III, ZA 
REGIMENTU J. M. P. STANISŁAWA ŻOŁKIEW
SKIEGO, VVornwony Kr~owsKIEGO, HETMANA 
POLNEGO KORONNEGO), wydany przez Pa
wła 1Jt1 uch a n o w a, rzeczywidego członka 
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lMPERATORSK"ICH towarzystw: M bada
czów przyrodzenia, M. wiejskiego gospo
darstwa, St. Petersburg..,h'egv ff7oLnego 
ekonomicznel(O i Towarzystwrt historyi i 
8tarozytności Ros8yjskich.-Musxw A 1835 
w Bee. str. 334 (~). · 

Z dziwnego zbiegu okoliczności i naJnie
winniej, pn~yczyniliśmy wielki nhytek tej 
ciekawej ksi~dze; w tenze sam C'Zas kiedy P. 
Much a n o w ~ydawał Rękopism '·Żoł
k ie wskie go w Moskwie w gruhym i ozdo
bnym tomie, myśmy go dt'ukowali w tiaszy~ 
dzienniku na czterech niespdna arkuszach. 
Kjedyśmy otrzymali wydanie P. Much a
n o w a, za kl<~re winniśmy najpodohniej hydź 
wdzięczni własnej jego grzeezności, przekład 
rękopis mu wykonany przez" P. Mitki ew i
e z a i oddany nam wraz z oryginałem przez. 
pośrzedniel wo pewnego szanownego miłośni
ka i znawcę dziejów ojczystych, hył już wy
drukowany na stronicach Czytelni. VV sze
lak o cieszymy się myślą, iz przekład -przez· 
nas wydany nie moze zadadź szkody zasłu-

(*)W rozmaitościach do piątej części naszPgo 
pisma (str. 173 i dal.) dquieśliśrny czyteluikóm 
naszym o wydanych w roku prz• szłym przf'Z p. 
Much a n o w a, autentycznych pamiętn.il:ach 
zawierających w sobie sto&uuki Rossyi z Polską 
szczególnie 1,a czasńw Sarnozwa11c{1w: ogłaszając 
nini„jszą wiadomość, tnszyrny sobie, Że 10 ni,e 
będzie ostatni owoc światUj gorliwości P. Mu
cha n o w a, o którym, czyteh1ików naS:Z.)Ch u
damiamy. (Przyp. wyd. Wizer.) 
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źonemu powodzeniu pracy wydanej przez P. 
Muchanowa: albowiem między naszym a 
jego oryginałem w \\ielu miejscach daje si~ 
widzieć wyraŹfJa rófoicu; · ·nadto jego ręko
pism o czwie':'Ć . prawie dfozszy jest od na
szego', jest zupełny' zawiera w sohie waz11e 
szczegoły o stornnkarh Zyg mu n la III 
z S ze i nem i posfomi Rossyjskimi, o postę
powaniu jego z ostatnimi, o olwonie i wzię
ciu Smoleńska i jest doprowadzonym do 
czasu wyjazdu hetmana, z głównej kwatery 
króla, do Polski; kiedy ko pija ręko pismu 
wa1·szawskiego, z której ·przekładał P. Mit
k ie w ie z, nagle się przerywa w połowie pe
.ryodu, około czasu, gdy Ż o łk ie wski go
tuje się opuścić Moskwę oddawszy naczelne 
dowództwo G-ą siew ski em u. Jezeli może
.my ząd{łĆ dla, wydrukowanego przez nas 
przekładu, niezaprzeczonego pierwszeństwa 
pod względem języka, stylu i trafniejszego 
wydania znaczenia i ducha or)':ginału, z dru
giej strony dzieło P .. Much a n o w a oprócz 
zupełnośd głównego poświadczającego doku
mentu, ma ·jeszcze i wiele innych praw do 
uwagi zajmujących się bistory ją: wydaw<'a 
znalazł w bibłijotece puławskiej list~ hetmana 
do króla, tak przed wojną, jako tez w czasie 
jej trwania i wydrukował je na końcu w do
datkach. Tutaj między innemi znajdują si~: 
obszerny list. Żołkiewskiego do Zyg
munt a po bitwie pod Kłuszynem, rozmaite 
pożyteczne uwagi wydawcy, rófoe rozl1·zą-
1ania krytyczne, dobrze obmyślane i bez-
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strom,1ie wyfo:Zone~ Pamiętniki Żor kie w
skiego mo:lna nwazać za najwazuiejsze ze 
wszyslkkh nabytków, jakie tylko dzieje oj
czyste osią~~nęfy z epoki Samozwańców. 
:\iY szystk ie dotychczas znane nam rn:tlerija{y, 
od1wszą<'e się do his! oryi owego czasu, Ros
sy :~·kie i obce, składały się z prac ludzi nie
wic~Je \Viildornych w świeeit~, mało znaczą
cych, którzy patrzyli na toczące się sprawy 
7. dołu, albo przez oku o swych koszar,' a pi
sali po większej części podług krązącyeh 
\vieści, lub podfog klaszfornych i obozowych 
~ąd<)w. Pnmiętniki Ż o :ł kie wskiego, są naj
pierwszem opisaniem przez mę:la wielkiego w ra
dzie i w lrnju, z wysokim rozumem, ze sz!a
chetnemi uczuciami i który grał jednę z wa
:Zniejszych rolę w wypadku: zdanie sp1·awy 
naczelnego wodza, opowiadanie człowieka po
litycznego, kt<iry znajdował się w bezpo
śrzednich stosunkach ze wszystkiemi polity
cznemi osobami' patrzy! na sprinvy i ludzi 
z odpowiednego stanowiska i przez czas Jfngi 
był punktem śrzodkowym wszystkich. taj11ych 
wiadomości i wszystkich sposob<hv Jawuych 
i skrytych. To jest gruntem i zasadą pra
wdziwej historyi wypadku. 

Oprócz mnóztwa nieocenionych szczegó
łów o rozmaityrh pamiętnych osobach: o 
Lapuno·wie, Szujskich, Szeinie, Mści„ 
sł a wskim i innych, rękopism tell 0<Jkry
wa nam jeszcze niejedn~, polityczną taje
mnic~. Z podziwieniem dowindujemy się 
zeń, iz zamordowanie pierwszego Sam~zwańca 
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O trep je w a, było sp1·awą umówioną z Zyg'"' 
mu n te m ! _Ohok tego nieszlachetnego rysu 
cha1·aktern słabego i :1:dl'adliwie podstępnego 
polom ka VV a z ów, przyje.mną bę<lzie dla 
kaźdego ~·y kreślić z. historyi naszej jeduę 
zl;H'odnią 2 jaka nie miała miejsca, a którą sro„ 
motnie ją skaziły zawiść lub niewfodomość: 
Skopin Szujski umarł nie od trucizny, 
lecz prosi o z gorączki i w tym p1·zy padkn 
prędzej damy wiarę Żolkiewskiemu, niz 
pskowskiemu mnichowi lub pastorowi nie
mieckiemu. 

Za_pominamy jednakZe powiedzieć, 1z 
ręko pism Żoł kie wskiego wydany pt'Zez 
P. Much a n o w a wraz z p1·zekładem przed
sta.wia i polski text jego. Okoliczność ta 
przydaje nową wartość ksiązce. Prócz po„ 
chwały za naukową fo1·mę wydania history
cznego <lokumenlu, wielu pochwali i ostroz
ność jego, jaką miał na widoku względem 
zdatnoś9i użytych przezeń tłumaczów: w samej 
1·zeczy niejednokrotnie czytelnik widzi się 

przymuszonym udawać się do oryginału, aby 
dokładnie rozumieć o c·o rzecz idzie w pr

1
ze

kład~ie. Znaczenie wielu wyrazów i zwro
tów nie zupełnie było, jak się zdaje, wiadome 
tiutnaczóm i wszędzie prawie wyraze~ia iro
niczne starego wojownika·, biorą oni za ·pra
wdziwe i twierdzące, co nie tylko odejmuje 
oryginalny koloryt dziełu,· lecz niekiedy zu
pełnie go odmienia; 

'/ (Dalej następu ją uwagi ściągająGe się do 
myln,ości w ·wielu miejscach przekładu Ros-
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syjskiego.' pr11ez niewfaściwie uzyłe wyraze
nia, . któ1·y<'h nietl'afoość w porównaniu z tex.,. 
tern poi.skin~, popartą jest przykfadami przy
wicdziiJ11Ćmi z saą1ego· tforuaezenia. Po czem 
rece11zent powiedziawszy l'{Ów kilka o uchy
bieniach w inlerpuukcyi, a mianowicie o do
wolnem i cz~slem slawicni11 przecinków za
miast innych znaków ortcgra.ficznych, tak 
koń('zy swe uwagi)~. · 

Korrektor, który pozwolił so~ie wszędzie 
przemienić orlografiją oryginału; a ~1iekiedy 
j podstuwić jeden wyraz Zc1mia:c;t dmgiego, 
jak np. wydrukowawszy Historykami, za
miast Neoterikami, mógł bezkarnie dopuśdć 
się .innych błędów i wy krocze1}, rozstawując 
znaki ortog1·<diczne nie we właściwych miej
SCfJCh. Nadto dosyć jest omyłek dmk~rskich 
w texcie całkiem sens zmienia jący<'h. 

ZHpewne nie należy. byn'ajmniej o to wi
nić P. Much a n o w a: sam on wskazał wi
nowajców-korrektorów i lfonrnczów-w swej 
przemowie: Lecz my zamilczymy o nkh, 
~d'y.z to znaczyłoby i;odawaĆ n~ nich Za'Skut·
zerne. P. Muchanow wypełm{ swe p1·zed
sięwzięcie z pochwalną gorliwością: wyszu
kał bardzo ważny historyczny dokument, 
wydrukował go ozdobnie·, opatrzył porzą
dnemi dodatkami, zachował wszystkie fc>l'my 
wydania krytycznego i nadto przyda{ do 
dzieła wizeru11ek ksiązęcia Skop i 11 a, po
czątek ręko pismu ·w przerysie, i plan dawne
go Smoleń,ska. Jesteśmy przekonani, iz ci co 
przeczytają w naszym dzienniku . niedokoń-



czouy rękopism Żołkiewskiego, zajęd in
tere.s-0wnością jego, udadzą się do wydania 
przez P. Much a n o w a, aby :zaspokoić pt·ze
t'\HILHl w ś1·zodku opisywanego okresu cieka
wość i uzupefoić swą przyjemność. 

(JJuJj,,iiorneKa ,4.AJl. ·z:menifL Ho VII. 1835.) 

Ksiązka ta składa 'się z przedmiotów na-
stępnej treści: . · 

1) R ę k o pis m Hetm a u a Ż o l kie w-
ski (Jg o; ·. · 

2) Noty. 
3) Dodatki. 
4) K r <) I k a ·b i j -0 g r a fi c z n a w i a d o-

m o Ś Ć o Hetmanie Stanisławie 
Ż o I kie wskim. 

5) List Żoł~ ie wskiego o wypraw ie 
n a Mos k ·wę. 

6) R ó z n e ś w i a d e c t w a h i s to r y k ó w 
o ś m i er ci k n i a z i a Michała Wa
.<;ilewicza Skop,; n a - 8 z u j s lc ie go. 

7) List do Jana Piotra Sapieliy, 
w k t ó r y m S a m o z w a n ie c z a po.;. 
moc sobie czynioną, wielkie 
ofiary czyni dla Polski. 

8) Od Jegomość Pana Hetmana, 
p o k lu s z y ń s k i e j p o t r z e bi e do 
Króla Jegomości. 

9) O widoku i planie Smoleńska. 
10) O a u t e n ty cz n ości pa m i ę tn i ka 

Żołkiewskiego i o czasie jego 
pis a n i a~ · 
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- KANAREK. POWIEŚĆ DLA DZIECI TLU
MACZONA Z FRANCUZKIEGO PRZEZ S. M. R. 
Dzrn1,o .uPowAŻNmNE PRZEZ UNIWERSYTET 
PARYZKI. - VVILNO JÓZEF ZAWADZKI WLA
SNYM NAKLADEM -1835. r. in 12mo. sir. 68. 

Mała ta powiastka najświętszą moralno
ścią oddycha. Uczucia przywiązania famiJij
uego, wdzięczności za doznane dobrodziej
stwa, kwapieniu się z pomocą znękanym od 
losu, zdania się w przeciwnościach na Opa- · 
łt'zność, są w niej sposobem nader interesują
cym wysfawiorrn; wabiąc przyjemnie do prze
C'zytania tej ksiązeczki arcy pozytecznei; do 
czego, w polskim je' ." ekładzie gładkość 
sif4 jego niemało pr czyni 
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